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Tydzień polityczny.
Lwów 19. sierpnia.

Czy kondemnatę byłego jenerała i byłego re 
publikańskiego m inistra wojny, wyrzeczoną przez 
nadzwyczajny trybunał senatu, uważać należy za te 
goż śmierć cywilną? Republikanie odpowiadają, tak. 
Być może, że mają rację. I  Napoleon III ., który 
jak się zdaje, jest dla Boulangera wzorem, skazany 
zosjał na dożywotnią deportację i u tra tę  praw po
litycznych, a mimo to zm artw ychw stał politycznie, 
został prezydentem republiki i włożył następnie 
na skroń swoją koronę cesarską. Z samego więc 
faktu skazania Boulangera nie wynikłoby jeszcze, 
że mu można z całym spokojem pisać nekrologi. 
Jeżeli karjera jego polityczna skończona, to z in 
nych powodów. Napoleon III . nosił przedewszyst- 
kiero wielkie imię, m iał za sobą wielkie tradycje,
* sam dość posiadał energji i talentu, aby sobie 
utorować drogę do władzy i tronu. Boulanger te
go wszystkiego nie ma. Ze środkam i niedostate- 
czemi, zabrał się do dokonania dzieła wielkiego. 
Jeżeli więc do celu nie dojdzie, to przedewszyst- 
kiem dlatego, że zamiar przerasta jego siły. Na 
wszelki sposób Francja przynajmniej na pewien 
czas uwolniła się od natręta i będzie m iała spo
kój w domu — którego koniecznie potrzebuje, 
aby się mogła z większą uwagą zwracać ku poli
tyce zewnętrznej. W  dziedzinie tej zaszły bowiem 
w ostatnich dmach wypadki, o których uporczy
w e  utrzymują, że mogą wywrzeć wielki wpływ na 
dalsze stosunki między poszczególnemi m ocarstwa
mi europejskiemi

Gdyby tylko część tego wszyskiego była p ra
wdą, co po dziennikach urzędowych i półurzędo- 
wych pis.ino po wizycie cesarza W ilhelm a u kró
lowej W iktorji, wvwczas aljans anjielsko-niem iec
ki byłby już rzeczą dokonaną. F ak t ten nie m ógł
by naturalnie być obojętnym dla Europy w szczegól
ności zaś dla tych mocarstw, które stoją po za ligą 
śtodkowo-enropejską. Na nieszczęście, głosy wy
dawały się cokolwiek przesadzonemi, tak samo tak 
przesadnemi i nieuzasadnionemi wydają nam się 
głosy, które się odzywają po wizycie cesarza au- 
strjackiego u cesarza niemieckiego.

Tvle komentarzy i wyjaśnień, tyle domysłów 
i plotek, ile mieliśmy sposobność czytać w ciągn 
ubiegłego tygodnia z okazji pobytu ceBarza F ran 
ciszka Józefa w stolicy państwa niemieckiego wszy
stko to, z pewnością przekracza zwyczajną miarę. Sta
raliśmy się ' ile możności notować skrzętnie najw a
żniejsze enuncjacje, a z tych w) braliśmy tylko te, któ
re  istotnie zasłagiwały na uwogę przynajmniej dla 
swojej oryginalności. Które z nich zgadzały się z 
praw dą i były wyuikiem istotnego stanu, a które 
były tylko plonem bujnej fantazji, któżby się chciał 
dziś pokusić o rozwiązanie tego pytania ? Z pokojów, 
w których ministrowie towarzyszący monarchom 
odbywali długie konferencje i narady, żadna po za 
ściany nie wyszła enuncjacja, z audjencyj udziela
nych przez cesarzy wzajemnym m inistrom , żadne
go nie ogłoazono raportu. N ikt niepowołany nie 
był też świadkiem tych audjencyj i konferencyj —  
któż więc m ógłby naprawdę ręczyć za to, co z 
tych konferencyj doszło , do wiadomości publicz
nej. Może kiedyś w przyszłości dowiemy się, że 
ba zjeździe monarehów austrjackiego i niem iec
kiego, w Berlinie, zapadły takie a takie uchwały 
—- na dzisiaj pobyt cesarza Franciszka Józefa w 
gościnie n cesarza W ilhelm a, może dla naB mieć 
eharakter jeno rewizyty cermonjalnej nakazane, 
etykietą dworską. Przypisywanie wizycie chara
kteru innego, a w szczególności takiego, jaki do 
niej przywiązują pism a niemieckie w Berlinie, a 
za niemi i pisma we W iedniu, jest w edłng naszej 
najlepszej wiary, ubliżeniem dla mocarstwowego 
stanowiska m onarchii austro węgierskiej, jest krzy
wdą wyrządzoną jej honorowi, jako potężnemu i 
samodzielnemu państwu...

Że wprost śmiesznem i uiedorzecznem jest 
tw ierdzenie niem ieckich pism centralistycznych, iż 
ścisły sojusz miedzy Niemcami a A ustrią musi

także doprowadzić w konsekwencji do obalenia 
dotychczasowego systemu rządowego w Przedli- 
taw ji,--bo  między polityką zewnętrzną a w ew nętrz
ną polityką m onarchji zachodzi wrzekomo sprze
czność,— o tern mieliśmy już sposobność pisać. P o
w tarzać się nie mamy zamiaru. W ystarczy wskazać 
na fakt dziesięcioletniego trwania przymierza 
austrjacko-niem ieckiego i dziesięcioletniego jub ile
uszu rządów hrabiego Taaffego, aby się przekonać,
0 ile tego rodzaju tw ierdzenia są uzasadnione, 
lównoczesność sojuszu, który jest podstawą poli

tyki zewnętrznej, bynajmniej nie jest przypadkową. 
Owszem. Jest w niej logiczny związek, a przeciw 
"ogice politycznej żadne argum enta centralno- 
niemieckie nie pomogą. Nasi Niem cy powinni o 
tern pamiętać.

Dlaczegożby się zresztą m iała tak nadzwyczaj
nie wyróżniać rewizyta cesarza austijackiego, która 
w gruncie rzeczy zupełnie jest podobną do wszy
stkich innych tego rodzaju aktów m iędzynarodo
wej grzeczności ? Gdy młody W ilhelm  II. wstąpił 
na tron dziadka, rozpoczął wizyty wstępne po 
dworach ościennych od wizyty w Petersbuigu . 
ly ło  to niezawodnie nadzwyczajne wyszczególnie
nie dla cara. Pisano też wówczas h jm ny  i dyty
ram by w Ber inie, że się aż ckliwo robiło. Spo
dziewano się, że gniewny dotychczas car już jest 
przebłagany. A przecież z tego wszystkiego nic 
się nie zrobiło. Dotychczas car A leksander III . 
nie oddał jeszcze wizyty cesarzowi W ilhelmowi II.
1 do tej chwili praw ie niewiadomo, kiedy ją  odda. 
Podawane bowiem dotychczas z całą stanowczo
ścią daty, najrozmaitszym ulegacy zmianom. Car 
widocznie nie może się zdecydować. W izyta więc 
cesarza W ilhelm a II. u cara A leksandra III ., 
która, jak powiadamy, była nadzwyczajną co do 
formy zewnętrznej, jaką jej chciano nadać, nie 
m iała mimo to tych skutków, jakich prasa n ie
m iecka miało prawo się spodziewać. M iejmy na
dzieję, że i rewizyta cesarza Franciszka Józefa u 
cesarza W ilhelm a nie będzie m iała tych skutków, 
jakie do niej ta prasa chce przywiązywać. Skutki 
te musiałyby być bardzo przykrem i dla A ustro - 
W ęgier i byłoby bardzo smutno, gdyby się na
dzieje niem ieckie z tej i z tam tej strony słupów 
graniczny ch m iały się ziścić.

Reminiscencje na czasie.
Nawiązując do bytności cesarza Franciszka 

Józefa w Berlinie, zamieściła Voss. Ztg. nad
zwyczaj interesujący artykuł, pt. „Pzed dziesięciu 
laty," który jest wiernem przedstawieniem  histo- 
rycznem genezy a u s t r o - n i e m i e c k i e g o  s o 
j u s z u  i z pewnością, jak to muwią, nie bez ko
zery teraz właśnie został ogłoszony w tak powa- 
żnem i rozpcwszechnionem piśm.e, jak rzeczony 
organ postępowców niemieckich.

„Kanclerz W . Ces. Mości zapomniał o przy 
rzeczeniach swoich z r. 1870...“ — tak pisał przed 
10 laty car rosyjski do cesarza Niemiec, powiada 
Voss. Ztg. u wstępu tych reminiscencyj. I  jakież 
te przyrzeczenia dano Rosji w r. 1870 ? W ido
cznie miał car na myśli list, w którym król W il
helm  donosił swemu siostrzeńcowi o zaw arciu prze
zeń preliminarjów pokojowych. „Prusy nigdy nie 
zapomną Rosji, że jej zawdzięczają, iż wojna nie 
przybrała rozmiarów najostateczmejBzych. Niechaj 
Bóg was błogosławi za t o !“ Czyż naczelny mąż 
stanu zapomniał o tych słowach? Lub czy też mo
że zmuszony został do persekwowania polityki, któ
ra  zdawała się świadczyć o takiem zapomnieniu ? 
Porozumieuie z Rosją było jedną z nienaruszal
nych zasad wiary rządu niemieckiego, długo jeszcze 
po dniu, w którym ks. Gorezaków lozszerzyłw  Ber
linie wiadomość, że to car nakazał Prusom zawar
cie pokoju z F rancją. Sojusz trójcesarski sławio
no jako szczyt sztuki dyplomatycznej i jeszcze 
przed wojną turecko' rojsyjską bronił kanclerz „jak 
wieża wysokiej przyjaźni" Rosji z Niemcami, któ
rej zachwiać nie zdoła żadne podejrzenie. Zkądżtż 
ten zwrot, jaki nastąpił ?

„Nikt inny, tylko sam rząd carski byłby 
w stanie zrobić wyłom w wypróbowanej 100-Ietniej 
przyjaźni P rus z Rosją..." — powiedział ks. B i s -  
m a r k  w dniu 5. grudnia 1876, a na kongresie 
berlińskim upórftinał ks. G o r c z a k o w a  temi słowy: 
„Nie zmuszajcie mnie, abym wybierał pomiędzy, 
wami i A u strjąL ."  Lecz jakkolwiek Niemcy po
pierały wszystkie wnioski na kongresie rosyjskich 
pełnomocników, wnet rozbiegły się drogi obu tych 
mocarstw w przeciwnych kierunkach. Nie dość 
bowiem, że prasa rosyjska od czei i wiary odsą
dzała „uezciwego m aklera" za to, że on nie 
chciał skrzywdzić A ustrji na korzyść Rosji, po 
nadto jeszcze nie szczędzono Niemcom formalnych 
pogróżek, gdy one nie chciały popierać caratu 
przy naruszeniu traktatu berlińskiego i nie po
wstrzymywały .Austrji od cbsadzeiila Nowego B a
zaru. K a n c l e r z  n i e  c h c i a ł  s t a ć  s i ę  z d r a j 
c ą  A u s t r j i  z w d z i ę c z n o ś c i  J l a  R o s j i  — 
i oto co było powodem gniewnych słów cara, a 
zarazem ź r ó d ł e m  a u s t r o n i e m i e c k i e g o  
s o j u s z u ,  którego 10-Ietnią rocznicę święcimy 
obecnie wizyta cesarza Franciszka Józefa w B er
linie. Już w depeszy swojej z 14. grudnia 1870 
usiłował Bismark przywrócić „jak najprzyjaźniej- 
sze stosunki" a A ustrją, tern więcej, skoro wa
runki pokoju w Nikolsburgu zostały były tak ła 
godnie ułożone, że —  jak to hr. Moltke wyraża 
się w swojem dziele —  „nie pozostał ani jed. n 
cierń, któregoby z czasem nie dało się usu
nąć...."

Sierpień 1879 był dla Europy chwilą kry
tyczną. A rm ja rosyjska m usiała w myśl traktatu 
ewakuować Bułgarję, jakkolwiek ks. Dondukow- 
Korsakow tak mało troszczył się o trak tat berliń
ski, że głośno upewniał W schodmo-Rumeliotów, 
że oni wbrew Europie zostaną z B ułgarją połą
czeni. A ustrja obsadziła Bosnję, co według Sa- 
lisbury’ego oznaczało, że „nigdy przenigdy Rosja 
nie będzie panować nad Bosforem", a Now. Wre- 
mja, zdobyły się wówczas na taką pogróżkę: 
„A ustrja je s t drugą Turcją. Dojrzała ona do tego, 
aby być nietylko sprzymierzeńcem Porty, lecz 
także, aby jej losy dzielić...." Gdyby Niemcy 
wówczas chwiejne były, to byłaby wybuchła 
wojna o W schód, nie z Turcją —  lecz o 
T u rc ję !

W  odpowiedzi na zabiegi Rosji, aby mogła 
wojska swoje . utrzymać dalej w Bułgarji i aby 
przeszkodzono Austrji w obsadzeniu Nowego B a
zaru, złożył Salisbury kategoryczne oświadczenie , 
że rząd W. B rytauji w razie konieczności z zaufa
niem zaapeluje do swego narodu, ażoby tenże po
parł go z całą energją i wszelkiemi środkami ee- 
lt-m utrzym ania w mocy litery i ducha traktatu 
berlińskiego. „Starania o utrzymanie pokoju za 
każdą cenę, spowodowały już więcej wojen, aniżeli 
cokolwiek innego na św iecie..." Podobną była mo
wa dyplomacji austrjackiej, i wojna byłaby n ie
chybnie wybuchła, gdyby Niemcy okazały się były 
dwuheowemi. „Te ataki (prasy) urosły do katego
rycznego żądania prosji, jaką powinniśmy wywrzeć 
na A ustrji w sprawie, w której my absolutnie nie 
możemy naruszać praw austrjackich. Do czegoś 
podobnego nie mogłem przyłożyć mej ręki. Nara 
żając sobie A ustrję z jednej strony, a nie chcąc 
z drugiej być zupełnie izolowanymi w E uropie, 
m usielibyśmy koniecznie popaść w zupełną zawi
słość od Rosji..." —  tak  mówił kanclerz w d. 6. 
lntego 1888, dodając o wypadkach na Bałkanie te 
słowa: „Ten spór o instrukcje, udzielone lub nie- 
udzielone przez nas pełnomoenikum naszym przy 
rokowaniach na Południu, urósł był aż do pogró
żek, do kompletnych gróźb wojennych z najbar
dziej kompetentnej stiony. Oto początek naszego 
sojuszu z Austrją..."

Działo się w tym samym sierpniu 1879, gdy 
ks. Gorczakow wysłał swego pośrednika do Pary
ża, aby nakłonić rząd francuski do zawarcia soju
szu z Rosją. Prezydentem  francuskiego gabiuetu 
był podówczas W addington. On i Grevy byli zde
cydowanymi przeciwnikami polityki aw anturniczej,

Z 1.
(H is to r f t. r u m u ń s k a .)

— Jestem  człowiekiem honoru i szczerych zasad 
demokratycznych — mówił p. Aleksander Bobrica, 
naczelny redaktor B om by , pisma wychodzącego 
trzy razy tygodniowo — ale wyznaję panu otwar
cie, kochany kolego, iż razu pewnego przed laty, 
w epokalnej dla mego życia chwili, otrzymałem 
taki grad... policzków, że wśród innych okoliczno
ści, możnaby nim śmiało obdzielić dziesięciu ludzi 
honorowych i dziesięciu demokratów !

Pan Aleksander Bobrica, figura podsadkowata 
i niepokaźna, o błyszczącej łysinie i czerwono za
barwionym nosie, w estchnął po tej tyradzie z głębi 
piersi i nalał sobie nową lampkę śliwowicy z fla
szki, ofiarowanej mu przezemnie w dniu dzisiij- 
szym. jako dniu jego imienin Zacny redaktor był 
już nieco podochocony, w takim  zaś stanie opowia
dał mi zazwyczaj o przeróżnych przygodach ze 
swej młodości, w których prawda realna z bujną 
fantazją w cudnej harm onji były połączone.

—  Było to przed dwunastu laty... — zaczął 
po cnwili ze smętnym uśmiechem — jako adwokat 
mieszkałem wówczas w miasteczku Goresti. Rzecz 
naturalna, należałem do rzędu honoracjorów tej 
miejscowości, jakkolw iek, mówiąc miedzy nami, 
biała kawa stanowiła najczęściej jedyne me poży
w i e n i  a i za nią figurowałem ustawicznie w 
książeczce debitorów płatniczego garsona w Hotel 
de l'Europe. N atom iast w niedzielę zjadałem drob 
masami, gdy£ nieliczni klijenci moi — przeważnie 
chłopi mieli szczególniejszą predylekcję, i i  za
m iast pieniędzy, przysełali mi domowe ptactwo, 
które następnie mój służący Kostaki —  cygan z 
roau — tuzinami masakrował i wybornie przy

rządzał. Ze wśród tegu rodzaju okoliczności ubra- j 
nie moje nie zawsze licowało ze znakomitą pozycją 
moją w miasteczku, to zupełnie zrozumiałe i n a 
turalne... W garderobie mojej brakowało nie 
jedno —  przedewszystkiem zaś ineksprym able; 
możesz wierzyć mi kolego na słowo, że dziwne 
uczucie ogarnia zawBze człowieka, który jako ad
wokat i politicus militans muBi z dwiema parami 
rękawiczek glansowanych i jedną parą czarnych 
ineksprymablów wędrować przez życie...

Owoż zdarzyło się szczęśliwie, że pozyskałem 
sobie przychylność córki miejscowego poborcy po
datkowego : Lena było jej imię. Obraz jej widzę 
przed sobą: osóbka o kształtach foremnych i
wiotkich, nadzwyczaj obyczajna i okromna —  
istne wcielenie cnoty niewieściej z oczyma barwy 
bławatka. Rodzina jej podobała mi się również. 
Matka, jakby chodzący posąg Jnnony, była ko
bietą niesłychanie rezolutną i pogrzebała już w 
Bwem życiu trzech szczęśliwych małżonków na 
trzech różnych cm entarzach. Obecny czwarty jej 
mąż, poborca podatkowy, m iał wprawdzie niczem 
nieuleczalną słabość do czerwonego wina, był je 
dnak człowiekiem honorowym, którego wszystkiego 
raz jeden jedyny nazwałem na zgromadzeniu pu
blicznym prostym opryszkiem, rabującym skarb 
państwa do spółki z burm istrzem ... Lecz to nie 
znaczyło nic i nie miało żadnych konsekwencyj’ : 
i poborca i burm istrz należeli przecież do przeci
wnego obozu politycznego!

Zaręczyłem się tedy z nadobną Leną. Pewnej 
niedzieli m iał się odbyć nasz ślub cyw lny, na
zajutrz zaś miejscowy pop Daniło udzieli naszemu 
związkowi serc kościelnego błogosławieństwa. Gdy 
tedy pewnego dnia przed ślubem cywilnym odby
wałem przegląd mej garderoby, skonstatowałem 
z bólem serca, że nie miałem niestety fraka. Żal 
mój podzieliłem, aby doznać pewnej ulgi, a może 

|  i porady z cyganem moim Kostakim i oto możesz 
'  pan w jobraić sobie przyjemne moje zdumienie,

która mogła była zgubić Francję. To też ajent 
rosyjski otrzymał odmowną odpowiedź, o czem rząd 
rancuski następnie uwiadomił dyplomację niemiecką. 
ł omimo koncentracyj rosyjskich na granicy, złożył 

Bismark oświadczenie, że Niemcy i A ustrja będą 
łilnie czuwały nad ścisłem dopełnieniem b e rliń 
skiego traktatu i stanowczo odeprą każdy zamiar 
przeszkodzenia temu. Tymczasem rokow nia o 
przymierze były w toku. W d. 17 . sierpnia udał 
się Bismark do Gasteinu, gdzie hr. A n d r a s s y  
pospieszył za nim. Ku niespodziance dla całego 
świata, baron M a n t e u f f e l  pojechał rów no
cześnie do cara w W arszaw ie; później nastąpiła 
podróż cesarza niemieckiegoj do Aleksandrowa —  
atermezzo, którego autorem , jak to półurzędownie 

zdradzono, b y n a j m n i e j  n i e  b y ł  B i s m a r k ;  
w pięć dni później wojska austrjackie stanęły w 
Nuwym Bazarze, a po upływie następnych trzech 
dni książę Gorczakow wołał do p. P e y ra m o n fa : 
„F rancja musi uczynić się silną, bardzo s i ln ą !“ 

Podróż ks. BiBmarka, będąca w związku z ty
m i wypadkami, tkwi jeszcze w pamięci wszystkich, 
jak nie mniej t r u d y  i w y s i ł k i ,  jakich było 
potrzeba, a b y  zn  i e w o 1 i ć s ę d z i w e g o  W i 1- 
h e l m a  I . ,  r o d z o n e g o  w u j a  A l e k s a n d r a  
II.  i w y p r ó b o w a n e g o  p r z y j a c i e l a R o s j i ,  
d o  p o d p i s a n i a  t r a k t a t u  z A u s t r j ą !  Ks. 
Bismark nigdy może bardziej serjo nie był zdecy
dowany podać się do dymisji, jak wówczas! W . ks. 
Kunstanty przejechał przez Berlin, nie widząc się 
z nikim z rodziny ; wracającego z Cannes następ
cę tronu, obecLego cara, dopiero stanowczy rozkaz 
cara-ojca, przywieziony mu z Liwadji przez dwóch 
oficerów rosyjskich, zdołał zniewolić do wizyty 
w Berlinie, Natomiast lord Salisbury wołał wiedy 
z tryum fem : „Straż aHstrjicka stoi na wałach. 
Jeźli Turcja legnie, to pamiętaicie, że A ustrja stoi 
teraz w Nowym Bazarze, dotarłszy aż do B ałka
nów i że aLi mowy nie ma o przejściu Rosji przez 
te Bałkany lub Dunaj, chyba po poprzedniem po- 
konanin oporu A ustrji. A ta A ustrja jest silną. M nie
mam, że na potędze i niezawisłości A ustrji polegają 
najl epsze nadzieje b ezpieczeństwa i (pokoju w, Euro
pie..." Usłyszawszy o traktacie, jako o dokonauym 
już fakcie, odezwał się Salisbury z rzetelnem  za
dowoleniem : „W ielkie dobrodziejstwo spełniło się 
dla E u ro p y !“ Sojusz ten wypróbował już siłę 
swoją —  kończy Voss. Z tg  Że on do niczego in
nego nie zmierza, jak tylko utrzym ania dzisiej
szych stosunków legalnych (?!) w Europie, tego 
udowodniło ostatnie dziesięciolecie. Sojjbz rze
czony nie polega również na jakichś niejaBnyeh 
uczuciach, lecz na jasnych obopólnych interesach. 
„Saldo wdzięczności (dla Rosji ?) już wyrówna
ne !“ —  powiedział raz Bismark, zapewne mając 
wiadomy list cara na myśli. Ostatecznie polityka 
narodów nie może być prowadzoną ze stanowiska 
wdzięczności —  a Rosja nigdy nie uczyniła czegoś, 
jak tylko z pobudek czysto samolubnych. Sojusz 
austro-niem iecki był k o n i e c z n o ś c i ą ,  tak 
samo, jak następne jego uznpełnienie (przez 
W łochy). Czy przeto zamierzony przed 10 laty 
aljans Iranuusko-rosyjski jest dziś już faktem do
konanym, czy też wytworem fantazji, jedno spoj
rzenie w przeszłość upraw nia do nadziei na 
przyszłość, że jak długo istnieje obecne ugrupo
wanie się mocarstw , tak długo groza wojny bę
dzie d li  ludów Europy zaoszczędzoną.

towanym przez pewne pisma wiadomościom, iż 
rząd bułgarski myśli o ogłoszeniu swej niezależno
ści. Z tego też powodu panuje powszechne zado
wolenie ze spokojnego przebiegu uroczystości.

Przy bankiecie urządzonym w pałacu na sto- 
dwadzieścia osób, wygłosił książę Ferdynand n a 
stępujący toast, przyjęty ogólnym aplauzem:

„Moi panowie! Rozpoczyna się rok trzeci «d 
czasu, gd j z Bożej łaski i z woli naredu obrany 
zostałem księciem Bułgarji. Od chwili w stąpienia 
na tron, poświęciłem się szczęściu i wielkości 
mego ukochanego narodu, jego rozwojowi pod 
względem m aterjalnym i moralnym. Mój dzielny 
naród poniósł ze swej strony wszelkie ofiary, by 
utrwalić swą samoistuość i wolność, użył wszelkich 
wysiłków by utrzymać pokój i porządek. Te ofiary 
i w ysiłki mego narodu, zachowanie się jego roz
sądne i legalne zjednały dla naszego rządu nietylko 
Bympatje ucywilizowanego św iata, lecz uznanie 
jednego z najświatlejszych i najpotężniejszych m o
narchów Europy i najznakomitszych mężów stanu. 
Gdy wstępowałem na tron bułgarski, głosili otwar
cie nieprzyjaciele naszej ojczyzny, że ten stan rze
czy nie przetrwa Dzech dni, że wszystko samo 
przez się wraz z tymi, którzy stoją na czele rządu, 
upaść musi. Niedupuściła wszakże do tego Opatrz
ność, by miano zdeptać nogami święte praw a bu ł
garskiego narodu. Przeciwnie, użyczyła siły tem u 
narodowi, by mógł stawić czoło burzom wszelkim 
i by zdołał uniknąć sideł, które nań chytrze za
granicą nastawiono. Z równą wiarą i z równą 
ufnością w Bogu, op ierając się na mym narodzie 
i mej dzielnej, arm ji poczynam rok trzeci mych 
rządów i spodziewam się, że mieć będę szczęście 
oglądania mej ojczyzny wielką, sławną i w pomyśl
ności, a wszystkich poddanych szczęśliwych i za
dowolonych. P iję  zdrowie mego sławnego narodu 
i mej dzielnej arm ji."
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Toast księcia Ferdynanda.
Uroczystość w stąpienia na tron bułgarski 

księcia Ferdynanda, odbyta w dniu 14. b. m. w 
Sofii , odznaczała się podniosłym nastrojem , który 
równał się zarazem politycznemu sukcesowi. 
Wszystko było starannie przygotowane i obmyślane 
z góry i dla tego nie zdarzył się ni jeden dysso- 
nans. F ak t, iż nigdzie nie poruszono myśli pro
klamowania niezawisłości Bułgarji, jakoteż, iż 
w ogóle nie objawiło się żadne wzburzenie poli
tyczne, jest wymownym protestem  przeciw kol por

gdy uazajutrz sprytny ten chłopak przyuióst m i 
nowiuteńki frak, jakoby skradziony przezeń u handla
rza sukni męskich, żyda. Opowieść ta swoją drogą 
nie zdawała mi się prawdopodobną, gdyż —  o ile 
wiedziałem — wGoresti w ogóle nie było|magazynu kra
wieckiego. Lecz myśl o ukochane j Lenie wnet zatarła 
moje wątpliwu ści co do pochodzenia tego fraka...

Goś w dwa dni potem stanąłem  szczęśliwy i 
promieniejący tryum fem  obok mojej Leny przed 
burm istrzem , mężczyzną ogromnej tuszy o płaskim 
nosie na krągłem , jak księżyc w pełni, obliczu, 
który w zwykłem życiu był najzwyklejszym fabry
kantem kołder, poduszek, materaców itp. Mój 
czcigodny teść, pan poborca podatkowy, już za
wczasu rozpoczął był gody weselne i zapewne 
kilku zbytecznemi nawet lampkami wina usiłował 
ugasić wieczne swoje pragniem a. To też cały 
korpus jego odbywał bez przerwy komiczne ruchy 
wahadłowe, przy czem kichał raz po razu z takim 
hałasom, że zaledwie kilka urywków z długiej 
przemowy burm istrza dostało się do moich uszu.

Natomiast świekra moja stała obok zdumie
wająco milcząca, poważna i wzruszona. P łakała 
z cicha zakrywając sobie oczy i usta chusteczką, 
przyczem Bzeptala mi tajemniczo do ucha, że m i
nionej nocy śnili się jej wszyscy trzej zmarli 
małżonkowie, co stanowczo jest złym prognosty
kiem ... Po chwili znów zwróciła również szeptem 
uwagę m oją, że sławetny naczelnik miasta włożył 
był urzędową swoją szarfę na codzienną bluzę 
warstatową, co jednak bynajmniej m nie nie ra 
ziło. Po ceremonji urzędowej odbyła się w domu 
moich teściów skromna uczta, na którą zaproszeni 
byli członkowie rady gminnej z burmistrzem na 
czele, dalej podprefekt, elegancki młodzieniec o 
dużym zuchwale podkręconym wąsie, wreszcie 
pop Daniło. Zabawa szła wyśmienicie. Nie upły
nęła godzina, a towarzystwo całe było już silnie 
podochoeone a ponieważ pan burm istrz nie omiesz
kał w swoim toaście wypowiedzieć złośliwej aluzji
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Kolonje rolnicze karno-poprawcze.
Sprawa zaprowadzenia w naszym kraju kolo- 

nij rolniczych karno-poprawczych od kilku lat stoi 
na porządku dziennym. Niemal co roku dopo
mina się Sejm u rządu zaprowadzenia takicL ko- 
lonij, w którychby przestępcy, zwłaszcza nieletni 
ze stanu rolniczego mogli odbyć swą karę zam iast 
w zwykłem więzieniu. Najważniejszą była w tej 
sprawie uchw ała powzięta przez Sejm w r. 1884, 
a wzywająca rząd, ażeby w nowym kodeksie kar
nym obok innych postanowień eo do kary więzie
nia umieszczone zostały również przepisy, kióreby 
przewidziały i stósownie unormowały kary za po
mocą ooiedlania w rolniczych kolonjach karno- 
poprawczych zbrodniarzy ze stanu rolniczego, po 
raz pierwszy przed sądem stojących. Wówczas 
Sejm wezwał rząd, ażeby również przedsięwziął 
stósowne kroki, celem zaprowadzenia w naszym 
kraju kolonji rolniczej karno-poprawczej, przynaj
mniej dla przestępców nieletnich. W dwa lata 
później odpowiedziało m inisterstwo spraw iedliw o
ści, że o ile projektowane kolonje rolnicze mia- 
ryny służyć do umieszczania stroniących od pracy 
i niepoprawnych przestępców, takie kolonje m u
siałyby, jako sprawa krajowa, być pozostawione 
Sejmowi krajowemu.

Przeznaczenie zaś takich kolonij do odbywa
nia wymierzonych na mocy ustawy karnej, kar 
więzienia, wymaga ustawy regulującej sposób od
bywania kary, mianowieie w tym kierunku, aby 
sędzia mógł zamienić karę więzienia na dłużej 
trwające zatrzym anie skazanego w rolniczej ko- 
lonji Larnej. Cele poprawy wytknięte tego ro
dzaju kolonjom, dałyby 6ię osiągnąć tylko w razie 
zatrzym ania przestępcy w kolonii przez czas się
gający po za okres krótkiej kary więzienia.

P . m inister sprawiedliwości wyraził wówczas 
zarazem gotowość do wzięcia tej sprawy pod roz
wagę przy sposobności wniesienia projektu nowej 
ustawy karnej — ubolewał jednak zarazem, iż ze 
względu na stan finansowy państwa nie może pod-
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p. litycznej pod adresem przeciwnego stionuicU-a, 
więc ja , jako pośrednio tern dotknięty, skorzy
stałem  ze sposobności, aby przed moją ukochaną 
Leną popisać się talentem  krasomówczym N aj
bieglej i najłatw iej było mi wówczas, jak i dziś 
jeszcze, przedstawić dowód, że obóz liberalny 
składa się z ludzi, który o pojęciu „cudzej w ła
sności" dość niejasne mają wyobrażenie... Ledwie 
atoli zacząłem m ów ić, gdy wtem pan burm istrz, 
który już pierwej okiem badawczem ustawicznie 
mierzył mój frak w całej jego okazałości, wpadł 
na mnie z grom kim  w ykrzyknikiem :

— Co to jest ?... W ięc pan masz właśnie na 
swym grzbiecie frak u mnie skradziony, a ośmie
lasz się od złodziei wymyślać moim przyjaciołom 
politycznym ?...

Oburzony do głębi tym zarzutem obelżywym, 
pochwyciłem go za pierś, a ponieważ nastrój to
warzystwa był już w tej chwili dość wojowniczy, 
więc konflikt mój z burm istrzem  stał się hasłem  
do powszechnej bójki. W śród tego otrzymałem 
nagle z r ę li ,  której nie widziałem, gdyż opero
wała za mojemi plecyma a zapewne należała do 
mego teścia, z prawej i lewej strony kilkanaście 
szybko po sobie następujących policzków... O re
plice nie mogłem niestety ani pomyśleć, gdyż ku 
wielkiemu uiemu przerażenia ujrzałem w tej 
chwili moją młodą małżonkę, wrzekomo omdlałą 
i leżącą w objęciach nieznośnego podprefekta, 
podczas gdy równocześnie pop D in iło , chcąc w i
docznie skorzystać z zamięszania, pakował dwie 
pełne flaszki koniaku do przestronnych kieszeni 
swo;ej rewerendy.

Te dwa fakta opamiętały mię niezwłocznie i 
zacząłem robić starania celem  przywrócenia po
koju, co też wnet udało mi się z energiczną po
mocą nieoszacowanej świekry, która własuoręcznie 
wyrzuciła paua burm istrza za drzwi N ie potrze
buję pono dodawać, że byłem niesłychanie wzru
szony, mój teść natomiast oświadczył kategorycznie

{ wszem i każdemu z osobna, że dzień dzisiejsz 
jest najpiękniejszy w całem jego życiu...

Tymczasem moja L ena zalewała się łzami 
rozdrażnienia i przestrachu, podprefekt nie szczę
dził jej słów pociechy i perswazji, moja świekra 
zbierała wzdychając szczerby potłuczonych flaszek, 
a jeden z czterech cyganów muzykantów biadał 
na podłodze, szarpiąc swoją czarną gęstą czupry
nę — kto też zapłaci mu te iaz  za basetlę, którą 
wśród bójki pogruchotano prawie na drobne ka
wałki. A pop Daniło, przyzwyczajony widocznie 
do tego rodzaju intermezzów, siedział poważny 
i milczący nad półmiskiem z upieczonemi karpia
mi, zajadając dzwon po dzwonie smacznej ryby 
ze spokojem sprawiedliwego człowieka...

Gdy około godziny ósmej wieczorem żegnałem  
się z Leną której prawowitym małżonkiem miałem 
stać się dopiero nazajutrz po kościelnej ceremonji 
jak błyskawica przeleciało mi przez głowę wspo
mnienie o owych dwu butelkach kuuiakj. które 
pop zabrał był ze stołu i ukrył w przepaścistych 
kieszeniach swoich. F ak t ten zasługiw ał na bliższą 
rozwagę. Jeźli czcigolny pasterz, znalazłszy się 
już w samotności, odkorkuje jedną butelkę, to 
z pewnością nie zatrzyma się w połowie . drogi, 
i można się słusznie obawiać, że w takim razm 
na drugi dzień znajdzie się w stanie, niemożebnym 
do podjęcia jakiejkolwiek funkcji duchownej. N a
leży teóy za każdą cenę zapobiedz tak fatalnej 
ew entualności.. Szybko ułożyłem sobie w duchu 
plan dalszej akcji. Zbliżyłem się tedy do popa, 
usiłując rozbudzić w roztargnionym nieco umyśle 
jego budujące i przystojne refleksje, poczem po
szliśmy obaj do szynku, gdzie zabawiliśmy do pół
nocy: ja  w błogiem i skupionem usposobieniu 
szczęśliwego małżonka, mój towarzysz natomiast 
niezmiernie wesół i mowny, a obmacujący eo 
chwila kieszenie swoje, widocznie, aby się jrzeito- 
nać, czy owe butelki z koniakiem ma jeszcze 
przy tob ie . {Dokońceenic nastąpi.)
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jąć potrzebnego do urzeczywistnieni* intencji 
Sejmu zakupna znaczniejszego obszaru g run tu  i 
urządzenia tego obszaru na ko l uję rolniczą dla 
celów wykonania kary.

P ro jek t nowej ustawy karuej został już, jak 
wiadomo, wniesiony przez rząd do konstytucyjnego 
traktowania w radzie państwa, ale Lie siycbać 
nic, aby sprawa zaprowadzenia kolonij rolni
czych karno poprawczych miała być obecnie poru
szoną

W zeszłym miesiącu podnieśliśmy już tę spra
wę w osobnym artykule, wykazu ąc dowodnie, że 
wyeliminowanie nieletnich przestępców z więzień 
ogólnych i przeniesienie ich do osobnych domów 
poprawy, jest rzeczą nader piekącą.

Obecnie mamy do zanotowania fakt, iż W y
dział krajowy, mając na względzie obietnicę p. 
m inistra sprawiedliwości, iż przy sposobności w nie
sienia nowej ustawy karne}, weźmie p o i  rozwagę 
wprowadzenie tego systemu kary, postanowił spra
wę tę przypomnieć rządowi. Wydział krajowy wy
stosował pismo do prezesa nieustającej komisji dla 
projektu nowej ustawy karnej dra Machalskiego, 
w którem zwraca jego uwagę na uchwałę po
wziętą w tym przedmiocie przez S e jn  w r. 18S4 
i poduosi, iż sprawa zaprowadzenia kolonji karno-po- 
prawczycb ma dla naszogo kraju niezwykłe znaczę- 
nie, gdy się zważy, Iż więcej jak połowa zbrodniarzy 
Karanych przez sądy nasze, pochodzi ze sianu rol
niczego, zaś na ogólną liczbę skazanych w jeduym 
roku, połowę stanowią tacy, którzy już byli karani.

Wydział krajowy podniósł tedy, że fakta po
wyższe wskązują na to, iż dotychczasowy system 
kar u nas praktykowany, nie wpłynie bynajmniej 
na poprawę zbrodniarza, jako niezastosowany od
powiednio do charakti ru i zajęć ludności prawie 
wyłącznie rolniczej, których gd jb y  w sposób wła
ściwy wdrożono do systematycznej przymusowej 
pracy około roli, rezultaty kary mogłyby wydać 
dla ich poprawy korzystniejsze rezultaty. Szcze
gólniej system ten zastosowany do nieletnich prze
stępców, dopu zczających się karygodnych czynów 
prawie zawsze z powodu zai^edbanego wychowa 
nia i próżniactwa, mógłby sprowadzić icn na 
drogę rzetelnej poprawy.

W ydział krajowy podniósł dalej, że w związku 
ze spraw ą powyższą pozostaje jeszcze kwestja two
rzenia zakładów pracy przymusowej i poprawczych, 
które, gdyby przyjęto jako stały system at w rzę
dzie kar wymierzanych na przestępców, winne być 
utrzymywane kosztem skarbu państwa. Przekona
nie to wyraziła już zresztą izba deputowanych 
rady państwa przy uchwaleniu ustawy z 10. m ar
ca 1878, w rezolucji wzywającej rząd do wdroże
nia odpowiednich kroków i rokowań, względem 
odebrania pod własny zarząd istniejących tego ro
dzaju zakładów krajowych. Uiiłady te jednak z po
wodu zbyt uciążliwych warunków, jakie staw iał 
rząd dotyczącym krajom, a między innem i i Gali
cji, nie osiągnęły żadnego skutku i dotąd cięży 
nad nami sprawa zaprowadzenia zakładów pracy 
przymusowej i poprawczych, które znaeznych wy
m agać będą wydatków, ze szkodą innych nieod
zownych potrzeb dla podniesienia zaniedbanych 
ekonomicznych stosunków w u&szym kraju.

Z uwagi na szczególniejszą ważność obu po- 
m ienicnych kwestyj dla uaszego kraju, W ydział 
krajowy upraszał dra M achalskiego, ażeby jako 
przewodniczący poddał te kwestje pod rozwagę 
komisji i wpływem swym wyjednał przychylne i 
więcej z interesam i kraju naszego zgodne ich za 
łatwienie
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Protest Bonlangera.
Pro test ogłoszony przez Boulangera, Roche- 

forta i Dillona przeciw wyrokowi trybunału p ań 
stwowego, brzmi jak n astęp u je :

„Do uczciwych ludzi 1
Sumaryczna egzekucja, którą przeciwnicy re

publikańskiej part)i narodowej zwą wyrokiem try 
bunału państwowego, jest, jak to wszystkim w ia
domo, rezultatem porozumienia, doszłego do skutku 
między większością pozbawionej uczuć honoru izby, 
a większością osławionego przez kraj cały i po 
wieczne czasy senatu. Pierwsza rzekła do a rug ie( : 
Uwolnijcie nas od ludzi, którzy zagrażają pono
wnemu naszemu wyborowi, a w zamian zostawi
my was w spokoju. I ci oami zaciekli zwolennicy 
rewizji, którzy na czele swego wyborczego p ro 
gram u wywiesili hasło : piecz z s*-nattu! głoszą 
dz ś, iż ten w łaśnie senat nratował ojczyznę. N a
ród jednak nie da Bię wprowadzić w błąd co do 
motywów tej haniebnej akcji. Że dziś piawo po
wszechnego głosowaniajleży bezsilne u stóp ograni
czonego p rtw a  głosowania, ie  bezpieczeństwo oby
w ateli i honor narodu spoczywają w ręku wspólni
ków F errego  — oto są skutki tej niesłychanej 
krzywdy, jak ą  nam wyrządzono. Rzeczywistymi 
naczelnikami tej senatorskiej rzeczy po-poli tej są 
obecnie: fałszywy świadek A libert i oszust Bu- 
ret, ale ta orgja samowoli, oszczerstwa i zuchw a
łości, mimo nowego zamachu stanu, przygotowy
wanego w tajem nicy, chyli się ku końcowi. Zau- 
faimy wytrwałości wyborców, odwróćmy się od 
kłam stw a ku prawdzie, od dyktatury niedołęstwa 
ku rzetelnej rzeczypcspolitej. N iech żyje F ranc a ! 
Niech żyje rzeczpospolita!

Londyn w d. 16. sierpnia 1889 r.
Jen era ł Boulanger,

A rtu r  1/illor,, Henryk Roch '.fort

Z naszych zdrojowisk.
mm4 Żegiestów 18. sierpnia,
b d )  Ilekroć czytam op sy h icznych zabaw, jakie 

w innych miejscach kąpiel, wych są na porządku 
dziennym. tyle ra/y przychodzi mi na myśl, że wszę
dzie musi być barazo pięknie —  ale w Żegiestowie 
przecież n-jlepiej.

Gdzież bo znale i  i to świeże powietrze, którem 
my tu oddechamy, gdzie znaleźć równie wartką rzekę, 
jak Poprad, który pizerzuca od lat setek kamienie i 
boryka s'ę z niemi, gdzie znaleźć wreszcie taką swo 
bodę, jakiej tu  zakosztować można. Żegiestów >.ie jest 
natinaluie dla wybrednych lub tych chorych, którzy 
nadzwyczajnych jakichś potrzebują wygód ale dla 
„przeciętnych chorych14, którzy stanowią juści naj
liczniejszy zastęp gości naszych zakładów kąpielowych, 
Jestto miejsce nieocenione. Co prawda, niej°dno zrobić 
by tu nal żało, uiejedno ulepszenie dałoby Bię zapro
wadzić —  ale dziś, gdy Żegiestów należy do masy 
spadkowej, nie można o tem myśleć. Gdyby jednak 
znalazł się amator, mający pieniądze i zakupił Że
giestów. gdyby należycie zrozumiał swój interes i 
rozumne poczynił wkłady, Żegiestów stałby się nie
wątpliwie pierwszorzędnem miejscem kąpielowem.

Obecny zarząd, złożony z p. Ge d l a ,  j*ao ku
ratora i p K o z ł o w s k i e g o ,  jako zar ąlcy, stara 
się, co prawda, o to, by w granicach możności za
śpi koić w,magania kuracjuszów, ale , granice możno-
-(!■“ są bardzo ściśli mUMlone i ale odpowiadają

naturalnie istotnej potrzebie. W każdym razie wytknąć 
należy, że zarząd nie postarał się o nic, co chwilo
wym mieszkańcom mogłoby uprzyjemnić pobyt w czasie 
dni deszczowych. W szaK na sprawianie fortepianu, 
tabliczek i gałek do tomboli, kilku stolików do sza
chów i kart, domina i innych gier towarzyskich, 
przy dobrej woli znalazłyby się pieniądze. W tym 
kierunku jednak nic a nic się nie robi, to też nie 
dziw, że listy pisane z Żegiestowa w dniach słotnych 
są prawie rozpaczliwe....

Mimo kończącego się sezonu gości nie b ra t, a 
nawet n'eustannie przybywają jeszize nowi, tak, że 
sezon przy sprzyjającej pogodzie potrwa zapewne do 
15. lub 20. września. Szczjgólnio z Krynicy i Szcza
wnicy przybywa dosyć osób na dwa lub trzy tygo
dniowe poprawiny. Obecnie bawią tu pomiędzy in
nymi p p .: Romanowiczowie Tadeuszowie, Biumen-
feldowie ze Lwowa, Ruebenbauerowie ze Lwowa, 
Augustowie Sokołowscy z Krakowa, Romanowie Gro 
cholscy, podpułkownik 13. pp. Wł. Szczuciński 
z żoną i eór&ą, Piotr Chmielowski z żoną, Kajetan 
Zadarowioz z córką, Zofja Marjańska, Solecka z córką, 
Kosterkiewiuz, Bittner, L. Barewicz, S. Fedorowi- 
czowa, H RybczynsKa, Zofja Madeyska, M. Serwa- 
towoka, Gerstmanowa, Mroczkowska, G. Ujejoki, 
W. Słotwióski, radca L Mutz, Ant. Mierzwińska, a 
wczoraj właśnie przyDył do nas dr Woigel w odwi- 
dziuy do bawiącej tu swej córki.

Życie nasze jednostajne, ale przyjemne — towa 
rzyctwo podzielone na kółka i kółeczka, nigdy się 
n i e  zbiera razem, a!e owe „kółka i kółeczka" 
się pomiędzy sobą bardzo dobrze.

Zwykły tryb życia ot ta k i: Rano do restauracji 
na śniadanie i do apteczki pana Zygmunta Łapiń
skiego na pogadanKę, której tematem pogoda —  przy
jechali — odjechali... Następnie kąpiel i spacer do 
rezydencji p. Makarewiczu, szefa naszej stacji, lustro
wanie wagonów i pogadanka o pociągach, „któicmi 
najlepiejby jechać do Lwowa, któremi zaś do Kra
kowa". Na te pytania poczciw* nasz naczelnik przy
najmniej tuzin razy dziennie odpowiada. Ile razy je
steśmy na stacji, tylekroć zasyłamy w myśli prośbę 
Ju świetnej dyrekcji kolei skarbowych, ażeby już raz, 
w miejsce prowizorycznej budKi, poleciła zbudować 
porząduy dworzec, którego potrzeba gwałtownie uczu- 
wać się daje. Dworzec powinien być obszerny i mieć 
przynajmniej trzy lnb cztery gościnne poKoje, w któ
rych goście przyjeżdżający na jeden lub dwa dni mo
gliby spocząć.

Ze stacji tuż za listonoszem idziemy i a pocztę, 
gdzie ku ogólnemu zadowoleniu królnje uprzejmy p. 
Zasławski, łączący nas za pomocą elektryki z resztą 
świata. W jednej chw.li otwiera pocztę, rozdziela li
sty i gazety —  a wszystko to dzieje się tak spie
sznie i uprzejmie, że niepodobna nie wyrazić mu ser
decznego uznania.

Potem objadek na górze lub na dole u Zakrzycz- 
kowskiego, objadek wcale dobry — a następnie spa
cer na Łopatę, do L'puika, do „kasyna", do Krzyża, 
lub na dragą stronę Popradu, już na węgierskie te- 
rytorjum, do Sulinki.

Wieczory uprzyjemnia nam często „koncertem" 
pan Scbenkel, któiego kapela harmonjuje całkiem z 
resztą Żegiestowa, a raczej z urządzeniem Żegiestowa. 
Być może, że Hanslick nie zachwyciłby się wykona
niem poszczególnych utworów —  ale nam na świe- 
żem powietrza i to i makuje. W każdym razie mu
zyka nasza zuacznie powiększyła swój repertoar. W 
górnej restauracji odbywają się często wcale miłe 
zabawy z tańcami, inicjowane pizez naszego kocha
nego eskulapa, dra Zgórskiego, który nietylko opie
kuje się zdrowiem swych pacjentów, ale także o do
bre ich humory stara się nieustannie. Dr. Zgorski 
ma niewątpliwie wiele zasług około rozbudzenia życia 
towarzyskiego u nas.

To zwykły tryb, z którego wyłamujemy się cza
sem, dążąc do Krynicy lub ślicznej Lubomli na wy
cieczki całodzienne.

Na zakończenie jeszcze kilka słów o rzeczy, 
która właściwie nie należy do „zdrojowisk". Nikt nie 
ma poprostu wyobrażenia o tem, jakie prztbiera ta 
iczmiary emigracja ludu do Ameryki. Z Żegiestowa, 
Jędrzejówki i Lipniki w przeciągu kilku lat wyemi
growało blisko 300 mężczyzn do Ameryki. Niektórzy 
z "nich powracaią zawiedzeni w swych nadziejach — 
inni giną na obczyźnie, pozostawiając tu w nędzy 
swe rodziny. To smutne obrazy z gór I

Z Krynicy donos/ą nam pod dniem 17. b. m.,
że w zeszły wtorek odbył się tam bal na
dochód fnnduszi1 budowy kościoła, który przy
niósł blisko 2000  złr. Tak znakomity wynik za
wdzięczać należy głównie staraniom bawiącego tam hr. 
Męcińskiego, gorliwego opiekuna Krynicy, oraz kilku 
innych osób, jak : kz. Lubomirskich, bar Hsgenowej, 
Miceskioh z pannami Skorup czanką i Łosiówną, hr. 
Dzieduszyckiego, pełniącego tu ku ogólnemu zadowo
leniu fuukcje komisarza rządowego itd. Nie zaszkodzi 
dodać, że bal udał się i pod innym względem, ba
wiono się bowiem wybornie prawie do rana przy 
dźwiękach muzyki p. Wrońskiego, cieszącej się, jak 
zawsze, zasłużonem powodzeniem.

W uznaniu gorl wości, z jaką hr. Męciński 
krząta się około rozwoju zakładu, grono gości kąpie
lowych, za inicjatywą dra Piłata i dra Ćwiklińskiego, 
hr. Dzieduszyckiego, p. Truskulaekiego i kilku in 
nych, urządziło w niedzielę objad, na którym zebrało 
się liczne towarzystwo męskie i spędziło nader mile 
kilka godzin. Wniesiono też kilka toastów, —  mia
nowicie przemawiali pp. dr. Tad, Piłat, Zuamirowski 
i dr. Ćwikliński. Na toast wzniesiony na cześć hr. 
Męcińskiego, tenże odpowiedział serdecznie dziękując.

Zakopane 17. sierpnia.
Komisja tatrzańska uchwaliła wystąpić z czte

rema do Sejmu petycjami. Pierwszą, zreferowauą 
przez hr. W ładysława Koziebrodzkiego, co ao roz
woju sieci dróg wewnętrznych w obrębie gminy Za
kopanego, mianowicie co do uzyskania subwencji kra
jowej i przedłużenia linji do Chochołowa na K:ry 
(Leśniczówkę).

Drugą, referowaną przez d. Szczepańskiego, o 
kolej z Chabówki do Nowego Targu, z tą wszakże 
zmianą, iż komisja, biorąc pod uwagę względy pra
ktyczne, przyjęła dla tej kelei inny kierunek miano
wicie na Poronin do Białej (słynnych Grot bialskich) 
na Węgrzech.

Trzecią petycję o ustawę budowlaną dla wsi, z 
u * zgięci ul eni-m zdrojowisk, zreferowaną przez p Bija
sz?; wreszcie czwartą o urządzenie w Zakopanem 
szkoły kamieniarskiej, niezbędnej z uwagi na obtitośi 
materjału surowego (marmur, grauit itd.).

Ż przyjemnością wypada także zaznaczyć, iż za
stępca prawny Lr. Zamoyskiego, a d ł .  dr. Rettinger, 
nietylko brał żwawy udział w czynnościach komi-ji, 
lecz —  o ile wno ić możemy z jego przemówień — 
nosi się z rozległem! dla Zakopanego prijektami nrzą- 
dzeń. To pewna, że Zakopane nie jest jnż dziś w rękach 
spekulacji. Pozostanie ono w rodzinie Zamoyskich nie
wątpliwie jako wspaniały klejnot rodowy, do którego 
godną oprawę przygotowuje nowonabywcU.

Wiadomości osobiste. Minister Z a l e s k i  po
wrócił do Wiednia z Reichenhall.

Nskrofogja. Marja Teresa K u k o w s k a ,  córka 
wygnańca z Prus, przeżywszy lot 18, zmarła w Czer- 
niowcaoh. Państwo Kukowsey w przeciągu pięciu 
miesięcy drugiego doznają ciosu, jak wiadomo bowiem 
przy pamiętnej katastrofie okrętów wojennych u wysp 
Samoa, stracił życie ich syn najstarszy. — Antoni 
M i k u l i ń s k i ,  były radny m. Lwowa i właściciel 
kilku kamienic, zmarł przeżywszy lat 76.

Kalendarz. Wtorek (20 J: Stefana kr. węg. 
Wschód słońca . godzinie 5. min. 8, zachód o 
godzinie 6 min. 56.

Z życia towarzyskiego. Dnia 25. września od
będzie się w Ratysbonie ślub śpiewać,ki operowej 
panny Cecylji P o r t h ó w n e j ,  z p. Henrykiem Ma i -  
d i n g e r e m ,  inżynierem tamtejszym. Panna Ptrthówna 
znana jest naszej publiczności, we Lwowie bow em 
rozpoczęła przed dwoma laty karjerę artystyczną, po- 
czem zaraz została zaangażowaną do Ratysbony, gdzie 
cieszy się zasłużonem uznaniem krytyków i sympatją 
publiczności.

Mianowanie. Rada szkolna kraj. zamianowała 
nauczyciela szkoły w Gródku, Karola Gemsera, sta
łym nauczycielem szkoły etatowej w Rozenbarku.

Poprawę »e egzaminu dojrzałości w s Kozach 
średni h rozpoczną się: We Lwowie: w gimnazjum
akademickimi i w gimnazjum II. 16. września; 
w g;mnazjum Franciszka Józefa d. 18. września; 
w gimnazjum IV. d. 23. września; w szkole realnej 
d 20 . wrześnm.

W Krakowie: w gimnazjum św. Anny d. 20.
września; w gimnazjum św. .Jacka 24 września; 
w gimnazjum III. 21. września; w szkoie realnej 23. 
września.

W tych terminach odbędą się w gimnazjach: 
akademickiem, II i IV. we Lwowie, tudzież w gimna
zjum św. Jacka w Krakowie i w szkołach realnych 
we Lwowie i Krakowie, także egzamina zupełne 
(piśmienne i nstue, lub ty ko ustne.

Abiturjenci wymienionych powyżej zakładów 
mogą przystąpić do egzaminu poprawczego tylko w 
tym zakładzie, w którym składali pierwszy egzamin 
przy końcu roku szkolnego. Abiluijeuci innych zakła
dów mają s'ę zgłosić do jednej z wyżej wymienionych 
szkół średnich tej samej kaiegorji jak zakład, w któ
rym zdawali pierwszy egzamin. Abiturjenci, mający 
składać egzamin poprawczy ?Ibo cały egzamin ustny, 
winni zgłosić się dwa dni, a ci, którzy mają składać 
cały egzamin piśmienny i ustny, ośn  dni przed roz
poczęciem egzaminów trafnych w dyrekcji zakładu.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Sie rura 
temperatura wczoraj była -j- 2 0 1 0 ., najwyżrza 
-f- 26‘0 C , najniższa —f- 10 2"C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po
litechnicznej: Wiatr z południowego zachodu, śre- 
dr.ia temperatura doby z wyż - f  20 0°C., niebo 
przeważnie pogodne, a powietrze przybiera na wilgoci 
i skłonnem jest do burzy; pogoda.

Obszerne wspomnień.e pośmiertne, poówię 
cone pamięci Teofila Ostaszewskiego, pióra prof. dr. 
A Barańskiego, zamieszcza Rolnik.

Z armji. Po ukończeniu akademji w W. Neu- 
stadt tudzież akad. technicznej wojskowej i szkół ka- 
deckich zostało mianowanych około 500 młodzieży 
podporucznikami, wieeoficerami lub kadetami w liuji 
A mianowicie podporuczniKami: Rud. Szamszula 41
(nr. pułku), Fink s Schiffman 15, Aleks. Jasiński 
7 uł., Lud. Keler 57, Józ. Pospischill 45, Wiktor 
Eichler 67, Ost. Hóhnel 80, Henryk SchóDńaber 56, 
Fr. Lew (2 cięż. batsryj. dywizja), Kar. Balzar (2 
bat. art. fort.), Edw. UngerslócK ( j  art. ko ip ), a 
w inżynierji Zygm. bar. L t warto weki i Stan. Filippi.

Zastępcami oficerów w piechocie: Em. Hartman 
41, Alojzy Maim 13, Ant. Haekenberg 90, Edward 
Rehman 77, Adolf Oswald 9, Wilh. Quitta 10, Rud. 
Mildner 1 5 ; —  w strzelcach: Ferd. Hiibner 14 ; — 
w kawalerji : Wład. Okoński 8 drag., Herm. Blu-
mencion 3 uł., Kar. Kasuer 8 . nł.

Kadetami w piechocie: Józ Czermak 80, Kar. 
Forejtnik 45, Jul. Przybyłowski 18, Gust. Gliisel 55, 
Wlodz. Kostiha 57, Em. Rabl 80, Aleks. Thalhł-im
55, Jan K!eer 90, Hugo Keilh 77. Eman. Pohl 30, 
Otto Eklcr 24, "W ikt Zubrzycki 64, Rud. Tarnawski 
98, Art. Haniach 56, Wacł. Bauer 58, Fr. Schwarz 
89, Ludw. Frómel 20, Henr. Biosche 55, Paw. Ika- 
łowicz 73, Edw. Weidt 30, Kaz. Ostrowski 67, Ludw. 
Herodek 58, Izyn Heogel 20, Franc. Patek 57, W a
cław Pribyl 58, Hugo Kollert 55, Józ. Lorenz 56,
Józ. Medyński 75, Wład Miohalewski 66, Ern. Ska- 
licki 45, Geza Białoskurski 101, Ryszard Auer 56, 
Zygm. Szymonowicz 3, Karol Suchy 10, Em. Kiiaell 
77, WikL Rodakowski 100, Karol Hellmich 90,
Konst. ŚlusarczuK 67, Alojzy Hodac 95, Alfr. Lelek
56, Zdzisł. Gawlikowski 94, Em. Stainhardt 41,
Józef Resska 13.

W strzelcach kadetem Henr. Madurowicz (25 nr. 
bataljonu), w kawalerji: Wikt. ko. Sułkowoki 6, Gust. 
Sparowitz uł. 4, Edm. Engestrom uT 11, Henr. Sta- 
dler ul. 7, Jędrzej Berzewiczy uł. 2, Fr. Pawełka 
uł. 6 . Ad. Tustanowski huz. 5, Ern. hr. Meraviglia 
uł. 13, Kar. Wienecke drag. 10, Edw. Zaklika i Jan 
Wittemberski uł. 5, Aleks. Striberny drag. 9, Fryd. 
Martin uł. 6, Józef Peklar uł. 2, Adolf hr. Ledebur 
uł. 1, Fryd. Hogl uł. 4 i Tad. Langiewicz uł. 7 ; 
w artylerji: Alfr. Jandera i Ant. Nachtnebel (1 p. 
korp )

Nagła Śmierć. Onegdaj rano znaleziono w je
dnej z klas szkoły gimnazjalnej w Narodnym Domu 
potługacza tamtejszego, Michała Lęczyszyna, wdowca 
bezdzietnego, liczącego h t  53, nieżywego, a przywo
łany lekarz miejski, dr. Eiektorowicz, orzekł, iż 
śmierć nastąpiła skutkiem udaru mózgowego. Zwłoki 
oddano do kostnicy głównego szpitala.

Zakład ubezpieczenia robotników od wypad
ków dla Galicji i Bukowiny ukonstytuowawszy się 
przez wybór zarządu i wydziału administracyjnego, 
przypomina niniejszem wszystkim przedsiębiorcom, 
podlegającym w myśl ustawy z dnia 28. grudnia 
1887 1. 1 dz. pp. z r. 1$88 obowiązkowi ubezpie
czania, ażeby w myśl rozporz. ministerstwa spraw 
wewnętrznych z d. 19. czerwca 1889 1. 98 dz. pp. 
n a j p ó ź n i e j  do d. 1 . w r z e ś n i a  1889, przesłali 
zakładowi za pośrednictwem swych właściwych władz 
politycznych 1. instancji, przepisane zgłuszenia o 
istnieniu przedsiębiorstwa, o liczbie robotników tamże 
zatrudnionych itd. Zgłoszenia te wygotować należy w 
d w u  e g z e m p l a r z a c h  na formularzu, przez za
rząd zakładu ( rzyjętym, Formularze zgłosz°ń otrzy
mać można (bez opłaty) u władz politycznych I. in
stancji (starostwa i magistraty). Zakładowi ubezpie
czeń przysłużą prawo kontroli tak co do obowiązku 
zgłoszenia dotyczących przed.iębiurst.w, jakoteż i co 
do prawdziwości dat w zgłoszeniu zawartych. W myśl 
ustawy o ubezpieczeniu robotników od wypadków, 
obowiązani są przels:ębiorcy reprezentantom i dele
gatom zakładu dozwolić przegląda tych wszystkich 
zapisków, przez przedsiębiorców prowalsonych, które

do sko-nstatowaDia prawdziwości dat w zgłoszeniu za
wartych posłużyć mogą. Zarazem zauważa się, iż w 
myśl ustawy tak urzędnicy zakładu, jak i zakład 
sam, do zachowania w tajemnicy dat zakładowi udzie
lonych są obowiązani. Przedsiębiorcy, którzy podadzą 
daty nieprawdziwe, podlegają w myśl §. 51 uotawy 
o ubezp. rob. od wyp. grzywnie od 5 do 100 złr., 
względnie karze aiesztu od jednego dnia do 3 mie
sięcy —  o ile nie zachodzi istota czynu, ulegającego 
karze według powszechnych u^taw karnyeh. Przed
siębiorcy, którzy obowiązkowi wniesienia zgłoszeń, 
albo woale nie, albo w przepisanym terminie nie uczynią 
zadość, podlegają karze pieniężnej dc 100 złr., a w 
razie niemożności ściągnięcia kafze aresztu do dni 20 .

Wiec naczelników gmin. Na dzień 8 . bm. za
prosił p. Rożejowski, burmistrz z Tyczyna, naczelni
ków 33 gmin i  okręgu sądowego Tyczyn, na 
posiedzenie do sali obrad miejskiej, celem porozu
mienia się nad ważnemi sprawami. Na zaproszenie 
to zjechali się rzeczywiście wszyscy zaproszeni na
czelnicy z 33 gmin. P. Roiejowski, jako przewodni
czący zabrał głos, przedstawiając ogromne straty i 
przewidzianą nędzę, wskutek zamknięcia targów i 
jarmarków na Dydlo i trzodę chlewną w rzeszowskim 
powiecie, z powodu zarazy pyskowej i racicznej, a 
po dłuższej naradzie uchwalono wnieść wspólną pe
tycję do rząau o zezwolenie na otwarcie targów i 
jarmarków w miasteczkach, należących do okręgu są
dowego Tyczyn. Po załatwieniu powyższej petycji, 
poruszył p. Rożejowski sprawę otwarć,a urzędu po
datkowego w Tyczynie i uchwalono jednogłośnie 
wnieść w tej sprawie prośbę do rządu. OpróoZ po
wyższych dwóch wniosków, podniesiono na tem ze
braniu, jak denooi K urj?r rzesz , bardzo wiele in
nych spraw, korzystnych dla dobra gmin, które 
to wnioski na dalszych obradach rozważane być 
mają.

Od grona gości kąpielowych w Krynicy do
chodzą nas żale na dziwne rzeczywiście rozporządze
nie dyrekcji dóbr państwowych, mocą którego za uży
cie salonów knrhauzu trzeba opłacać wysoką taksę. 
Rozumiemy, jeżeli żąda się zapłaty za duż ą salę, 
chociaż i ta powinna właściwie być do dyspozycji 
gośei, ale już trudno pojąć, dlaczego każą płacić za 
małą salę...

Czy zarząd kąpielowy chce utrudnm wszelką za
bawę, bo jużc ż nie wszyscy mogą ponosić znaczne 
koszta urządzenia takowej, gdy sama sala kosztuje z 
różuemi wyderkafami przeezło 20 złr.!

Mamy nadzieję, że p. namiestnik, który niedawno 
sam się gniewał, że zamknięto dla publiczności z po
wodu jego bytności czytelnię, stanie również i w tym 
wypadku po stronie gośei kąpielowych i zniesie to 
co najmniej dziwne zarządzenie i zarządzi, aby 
mała sala dla wszystkich była dostępną.

Nitjzwykły oszust —  niestety, Polak — jest 
w tej chwili bohaterem obszernych artykułów prasy 
amerykańskiej. Nazywał się A. Goszczyński. Przy- 
bywsz> do Stanów Zjednoczonych, udawał bardzo gor
liwego patrjotę i zjednał sooie szerokie koło pizyja- 
ciół między członkami tamtejszego Związku Narodo
wego polskiego. Korzystając z powszechnego zauia- 
nia, wymógł na grupach związkowych w La Salle 
(stan Illinois) i okolicy, za pomocą podrobionego listu 
Rządu Centralnego Związku, że obrano go okręgowym 
sekretarzem Związku i upoważniono do prowadzeni.' 
spraw finansowych wszystkich tamtejszych gtup z Rzą
dem Centialnym. Związek Narodowy Polski, w lazie 
śmierci członka, wypłaca rodzinie zmarłego pośmier
tne, na które rozpisuje się każdorazowo repartycja 
między członkami. Z tego skorzystał Goszczyński i 
w styczniu br. doniósł Rządowi Centralnemu o śmierci 
dwóch członków Związku w kamienioł >mach w Jolin- 
ston (Illinois). Dotyczącemu ksi,dzu, ufającemu mu 
bezwzględnie, podsunął świadeotwo zejścia dwóch Po
laków, \  ksiądz, podpisał. Na podstawie tych świa
dectw Rząd Centralny wypłacił dla rodzin nieboszczy
ków na ręce Goszczyńskiego lUOO dolarów. Tym
czasem obecnie dopiero wyszło na jaw. iż rzekomi 
umarli żyją, jeno wystąpili ze Związku a wcale nie 
wiedzieli, że Goszczyński wziął za nich pieniądze.

Nie dośó tego. Goszczyński posiadał jeazcze u 
siebie kilkaset dolarów Banku pożyczkowego i po
śmiertne dla jakiejś wdowy, jako depozyt Aby nie 
potrzebował oddawać tych pieniędzy, uknuł plan pra
wdziwie piekielny. Rozgłosił przeto, ie w pewnym 
interebie odjeżdża z La Salle do Chicage i na go
dzinę przed odejściem pociągu wyszedł z domu, rze
komo na dwnrzeo kolei. Goszczyński miał żonę i mie
szkał z nią w odosobnionym domku na uboczu mia
sta. Wrócił natychmiast potajemnie w zamiarze za
mordowania żony i pojechania do Chicago, ażeby 
z powrotem móc odegrać komedję nieszczęśliwego mał
żonka, któremu w czasie nieobecności zamordowano 
żonę, spłondrowano pomieszkanie i zabrano depozytowe 
pieniądze.

Jednakże sztuka się nie udała. Strzelił do żony 
trzy razy, ranił ją ciężko, ale nie zabił. Przerażona 
kobieta zdołała wyskoczyć przoz okuo, a na jej 
krzyk zbiegła się policja i dom otoczyła. Goszczyń
ski, widząc niemożliwość ucieczki, strzelił do siebie 
i padł trupem.

Polacy W Milwaukee, mieście Stanów Zjedno- 
czouych, zamieszkują całą jedną dzielnicę, t. zw. 14 
wardę. Jedna z ulic tej dzielnicy nosiła nazwę ulicy 
Bismarka. Rodacy nasi wnieśli tedy prośbę do rady 
miejskiej, aby dotyczącą ulicę nazwano imieniem Ko
ściuszki, ponieważ Die chcą, iżby w ich wardzie 
istniało nazwisko żelaznego kanclerza. Sprawa ta — 
jak donoszą pisma amerykańskie — była przedmiotem 
dyskusji na milwauetiej radzie miejskiej. Przeciw pro
śbie wystąpił Niemiec Brand. Natomiast alderman 
Steinmanu z 2. wardy, widocznie rozsądny Niemiec, 
zrobił uwagę, że w każdym razie słuszniej mieć Ko
ściuszkę, bohatera rewolucji o wolność Ameryki, niż 
Bismarka. Na to btawił alderman Lorenz z 5. wardy 
wniosek, aby całą Bismarka ulicę na „American ayen- 
nue '1 zamieniono, ponieważ w jednym końcu jej mie
szkają Niemcy a w drugim Polacy, zatem, jeśli się 
jeduym wygodzi, to drugich się skrzywdzi —  a je
dnej ulicy na dwie przedzielać nie można. Aldermau 
Otjen wniósł, aby sprawę tę wspólnemu wydziałowi 
8., 1 1 . i J 4 wardy oddano. \Vni0sek ten przyjęto.

Ż dzjedziny blagi Ostatnim wyrazem humbugu 
w sferze spirytyzmu, dającego tak obezene pole dzia
łalności ala rożnego kalibru szarlatanów, wyzyskują- 
cyoh naiwność ludzką, jest założony świeżo w Iłowym 
J.rk u  dziennik, który rzeczywiście pośród prasy ca
łego świata zajmuje całkiem odrębne stanowisko, al
bowiem grono współpracowników składa się w ni ja 
po większej części z niebobzezyków, porozumiewają
cych się z redakcją za pośrednictwem telegrafu. Na 
drzwiach domu pod 1. 184 na Wiliam Stree w No
wym Jorku wisi duża tablica z napisem : JJp onP
fliyht —  Goelestial City, co w przekładzie b rzm i: 
Ną piętrze znajduje się „Miasto niebieskie". Ostatnie 
dw i wyrazy oznaczają nazwę gazety, która zajmuje 
apartamentu pierwszego piętra. Oprócz dwóch żyją
cych, dotąd jednak nisznanych zupełnie z nazwiska, 
kierowników pisma, ■■próoz dwóch czy trzech zece- 
rów, należą do redakcji wyłącznie literaci już nieży
jący, ale za to cieszący się ogójnem uzuanie-n. 
W ostatnim numerze dziennika wydrukowano listę

tego rodzaju współpracowników, którzy zawarli z re
dakcją kontrakt na rok jeden i obowiązali się zasilać 
ją co tydzień artykułam i; na liście tej znajduje się 
między innemi nazwisko niejakiego Szekspira, poety 
angielskiego, Schillera, znanego zapewne także szer
szym kołom, oraz jp . Goetego, Washingtona i Ho
mera ; z innych wybitniejszych nazwisk zasługują
cych jeszcze na wymienienra: Grant, Sokrates, Bo
naparte, Lincoln, Schopenhauer, Darwin i w. i. Jak 
widzimy, redakcja nie szczędziła starań w celu po
zyskania dla dziennisa piór zdolnych i wytrawnych. 
W nagłówku gazety znajduje się taka uwaga : , Je
dyny dziennik spirytystyczny, posiadający telegramy, 
otrzymane bezpośrednio o i duchów nieboszczyków". 
W ogóle piękny ten organ posługuje się bardzo pro- 
stem i praktycznem urządzeniem Obok biurka na
czelnego redaktora znajduje się aparat telegraficzny 
a od tes o aparatu przechodzi drut i na dachu aomu 
się kończy. Ilekroć „szanowna redakcja" życzy sobie 
rozmówić się ze swymi niewidzialnym współpraco
wnikami, dajmy na to z p. Sokratesem, pisze po 
prostu na kuwałsu papieru zapytanie do tegoż p. So- 
kratesa, pieczętuje i kładzie na sżsle. To już wystar
cza najzupełniej. W pięć minut potem nad hodzi 
z odległej krainy duchów odpowiedź, składająca się 
z kresek i putktów, którą redaktor tłumaczy i za
mieszcza w rubryce „najświeższych telegiamów". 
Czasami aparat zaczyna sam działać — to duchy 
z własnego popędu telegrafują do redakcji. Pisi>o 
cieszy się rozgłosem, a grono czytelników rośnie. 
Wprawdzie niedowiarkowie .utrzymują, że istnieje 
jeszcze szósiy współpracownik, który siedzi w piwni
cy i potrafi też telegratować —  ale to kalumnia.

Napad na lekarza. Gaz. Lubelska donosi 
z Dubienki, że w dniu 13. zm. felczer tamtejszy 
w nocy napadł na miejscowego lekarza, p S., prze
chodzącego ulicą i pizy pomoc/ całej bandy żydów 
wszczął i  mm bójkę. Naturalnie, powodem tego ca
łego zajścia była zawiść „konKureacyjua" felczera. 
Lekarz widząc niebezpieczeństwo, bronił się... scyzo
rykiem, gdyż żadnej innej broni nie miał przy 
sobie. Policja aresztowała napastników, a sąd gminny 
skakał każdego z nich na 20 dni aresztu i na zapła
cenie po 5 rs 50 kop. kosztów sądowych. Lekarz S. 
wyniósł się z Dabianki i osiadł w Maciejowie.

Nekrologja. Alfred Sas Ż u k o t y ń s k i ,  0mer. 
adjunkt sądowy, zmarł w Głogowie w 62 roku życia. 
— W Szczawnicy zmarła Helena z Babireckich Sm  o- 
leńska, żona lekarza. — W Woli Justowskiej zmarła 
Stanisława z Ro&tajćw W e s t w a l e w i c z .

Z życia towarzyskiego. Dnia 15. b. m. odbył 
się w Wiedniu ślub dra Władysława P o  M ł y ń 
s k i e g o ,  sekretarza sądu wyższego w Krakowie 
z panną Matyldą Ł u s z c z y ń s k ą  nauczycielką

Doniesienie o ostatnich aresztowaniach pro
stujemy o tyle, że uwięzienie pp. Iwana F r a n k a  
i D e g e n a  nie ma nic wspólnego z uwięzienia) i 
śledztwem przeciw p. Wysłouchowi i innym, S% to dwie 
odrębne sprawy. W sprawie pp. Franka i Degena 
uwięziono nadto akademików rosyjskich K i s t i a k i e -  
w i c z a ,  M a r s z y ń s k i e g o  i funkcjonarjusza 
Tow. „Proświty" S k o r o d y ń s k i e g o  i dwie 
panny Degenówny. Śledztwo w tej sprawie prowadzi 
radca Majewski —  podcias gdy w sprawie p. Wy
słoucha radca Daniewicz

Niedziela u nas była ciepła i pogodna. Mie
szkańcy Lwowa korzystali też z tego w całej pełni, 
urządzając dalsze i bliż.za wycieczki. O północy 
padał kiótko deszcz, lecz zaraz ranek zwiastował 
piękną pogodę.

Na błoniach Ja.10W3kiuh odbyła się onedgaj, 
według ogłoszonego przez nas programu, parada woj
skowa, której przypatrywały się tysiące publiczności 
W tymże samym mniej wi?cej czasie, bo o godzinę 
9 , odprawiono w kościele archikatedralnym uroczy
ste nabożeństwo, na którem obecni byli repre^entanoi 
wszystkich władz cywilnych.

Po południu odbył się objad u p. namiestnika, 
w ozasie którego przygrywała przed gmachem na
miestnictwa muzyka wojskowa.

Festyn wojskowy. W minioną sobotę 17. 
bm. jako w wigiiję urodzin cesarza, odbył się festyn 
wojskowy na Kortomówce. O pięknym i urozmaico
nym programie zabawy, chyba zbyteoznem byłoby 
się rozpisywać, dostatecznem będzie zdaje się powie- 
dzii ó, że urządzali go wojskowi, którzy są zawsze 
znakomitymi aranżerami zabawy. Jeśli co brakło w 
sobotę, to znanych gwiazd z towar.-ystwa, które swo
ją obecnością opromieniały zwykle miłe te zabawy, 
dodając im wiele powabu i  uroku. Wiua to atoli nie 
urządzających, ale sesonu ogórko rego. Istotnie dam 
było bardzo mało...

Z programu zab.iwy wymienić wypada premio
wane strzelanie do celu. Nagrody za strzelanie obok 
wysokiej wartości pieniężnej, posiadały prawdziwą 
wartość artystyczną. Pierwszą nagrodę —  przybory 
do pisania ze srebra cyzelowanej roboty, prawdziwe 
cacko artystyczne, otrzymał p. poruczn. Skullna. Również 
piękną nagrodą było porte-cigarrcs srebrne, przed
stawiające na powierzchni wieżę Eiffel en rcltćf. O 
godz. 8 ’/j całe towarzystwo przy świetle poohodni 
i dźwiękach muzyki, udało się ua bliską polanę, gdzie 
pod kierownictwem kapitana Schulza spalono ognie 
sztuczue.

Niemniej eiekawem było wypuszczenie olbrzymiego 
balonu. Zabawa się skończyła około godziny 1 1 . 
w nocy.

Przedstawienie amatorskie w „Gwiździe",
jakkolwiek nie zgromadziło zbyt wielu widzów, co 
zresztą bardzo naturalne wobec tego, że wyjątkowo 
piękoa pogoda sprzyjała wycieczkom zamiejskim —  
te jednak wypadło jak zwykle dobrze, dzięki staran
ności reżyserii i dobrym chęciom amatorów, jakkolwiek 
sama „Noc świętojańska" nia bardzo się nadaje dla 
scen amatorskich i jest sztuką „niewdzięczną", to je
dnak wybornej grza p. Partykiewicza, a da
lej pp. Waśniewskiego i Ślimakowskiego, oraz 
pań Partykiewiczowej i Koszyckiej zawdzięczyć należy, 
że uniknięto łatwego w takich razach fiaska. Publi- 
c z l o ś ć  rzęsiście oklaskiwała k a ż d ą  niemal scenę. 
Po przedstawieniu bawiono się ochoczo do późuej 
nocy (kr.)

    Sc
Dopiero w przyszłym tygodniu odbędzie się

na dziś zapowiedziany wieczorek p. Gustawa Fiszera.
A więc czekajmy cierpliwi3....

Kolej państwowa wprowadziła w rnch z dniem 
1. czerwca pociągi kąpielowe, ułatwiające podróż z* 
Lwowa do krajowych zdrojowii i  na zachód od Lwowa
położonych. %

Pociąg Wyjeżdżający ze Lwowa o godzinie 5 i 
minut 50 rano (zegar lwow3ki) dotyka w swym bieg . 
obu zdrojowisk podkarpackich tj. Rymanowa i Iw o
nicza, dalej starego Sącza (Szczawnica) i Żegiestowa 
i staje w Muszynie-Krynicy ó godzinie 7 i uiinut 12 
tego samego dnia wieozorem, bez zmiany wa 
gonów.

Do Chabówki (Zakopane) i Rabki wyjeżdża się 
ze Lwowa o godz. 8 i minut (jo wieczorem ęzegsr 
lwowski) a sUje bez zmiany wozów w Chabówce 
nazajutrz o godzinie U  i minut 51 przedpołne 
dniem ,

I
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Edison w  Paryża
b d  paru dui gościem Paryża jest Edisoii. 

Szach wyjechał, Edison p rzy jechał, przyjechał 
sans trompettc ni tambours, które zresztą w od
niesieniu do niego byłyby całkiem znyteczn, o 
nim b o n e m  trąbią i bębnią wszystkie ucywilizo
wanego świata echa. Ciekawem jbst, ze Edison 
po raz pierwszy w życiu swojem depcs ziemię 
francuską. Powodem tego była gorliwość, z jaką 
mocarz ten oddawał się sprawom swego państwa 
siły i światła, do władania którem doszedł drogą 
zdobyczy naukowej.

Zaczai bardzo skromnie. Kiedy m iał lal ośm, 
ojciec, ubogi przekupień, um ieścił go jauo chłop
ca do posłcg, na drodze żelaznej kanadyjskiej. Naj- 
pierwszem zajęciem, które go ponad pozioin służby 
kolejowej podniosło, było dziennikarstwo. Dwuna
stoletni chłopczyna na pociągach (Januda railway 
nałożył pismu, opowiadające o wypadkach codzien
nych, i pi m o to sam w wagonie składał, drnko- 
wQł i redagował. Pismo miało powodzenie, na
przód dla nowości, uastępnie było Ł:e bez w ar
tości.

Żywy atoli chłopaka umysł me poprzos—ł  na 
jednem . Zajęły go telograty. P izypatryw ał się 
im i rozpatrywał w nich zrazu. Duch wynalazcy 
objawił się w nim po raz pierwszy przy okazji 
przerwy, jaka zaszła na kolei, a o której zawiado
mić należało pociąg nadchodzący inaczej, aniżeli 
drogi, telegraficzną, albowiem i ta ostatnia przer
waną została. Edison doradził sygnalizowanie 
świstem, do sposobu świstania gWiMawki parowej 
przy lokomotywie zastosowując alfabet telegrafi
czny. Gwizdanie, dłuższe i krótsze odpowiadały 
dłuższym i krótszym znakom (system M orsa). Na 
stacji, którą pociąc mijał, usłyszano znaki, domy
ślono’ się, pociąg zatrzymane i odwrócono wielkie 
nieszczęście,.

Tak się zapowiedział genjusz, królujący obec
nie w olbrzymiem laboratorjum , wanem Menlo- 
Park, a przezwanem fabryką wynalazków Powia
dają, iż w obecnej chwili Edison ma trzy wyna
lazki na wfdoku : opanowanie aerosiatów, udosko
nalenie lunet i zaprowadzenie telefonów pomiędzy 
Europą a Ameryką.

Wystawa Edisona zajmuje w galer.i sześć
set siedmdziesiąt pięć metrów kwadratowych. 1 rze- 
atrzeń to ogromna, ale jak  słusznie powiedziano, 
trudno było poskąpić m ie lc a  temu, którego sława 
ogarnęła świat cały. W ielki raw ilon obejmuje 
elektryczne p iz y rą a y  słynnego Am erykaninaj Na 
ściauie frontowej widzimy jego portret. Oblicze 
to pełne słodyczy i pogody. W łos lekko posiwia
ły nad czołtm  nie odbiera pozoru młodości tej 
dziwnie sympatycznej postawie. Po prawej stro
nie inny obraz pokazuiP skfomuy^ dom wiejski, 
otoczony ogrodem, ów dom, pod kt rego dachem, 
zrodziło się tyle genjalnyth pomysłów. Po dru
giej stronie umieszczono liczne medale i paten- 
ta, posypano uczonemu z wszystkich strou kuli
ziemskiej. . .

W około pawilonu rozstawiono cztery stoły,
pełne elektrycznych przyrządów. T-u ciekawi zbl1 
zają się długim szeregiem. Nad każdym stołem 
czuwa m ł o d y  Amerykanin, podaje wszystMm kolej - 
no dwie rurki kauczukowe, z jednej strony połą
czone z sobą, z drngiej zakończone kulkami. To 
ów sławny fonograf Edisona, obmyślany przed laty 
kilkunastu, ale wydoskonalony w ostatnich dopiero 
czasach i po raz pierwszy ukazs oy ku podziwieniu 
świata na paryskiej wystawie. Nie wdając się w 
teoretyczne określenie przyrządu, znano wreszcie 
specjalistom, poprzestańmy tylko na rezultacie^ 
Otóż ów fonogrif przechowuje w sobie dźwięki i 
może powtarzać je do pięciu tysięcy razy, oddając
je jaknajwierniej.

Gdy przyszła kolej na nas, przyłożyliśmy do 
uszu obie kulki i w tejże chwili posłyszeliśmy wal
ca odegranego na fortepjanie, parę miesięcy temn. 
Nie poprzestając na tej próbie, prześliśmy do nru- 
giego siołu, tu znana ar ja Donna e mobile, dała 
uaui s:ę słyszeć wyraźni^, jtk b y  odśpiewana o pa
rę kroków. Złudzenie ‘tak było zupełne, ie  m i
niowali odwróciliśmy po dwakroć głowę, aby spyj- 
rzeć w oczy śpiewakowi, zapominając, że ten pie- 
wak oddzielony od nas całą przestrzenią oceanu 1

Zarówno jak melouje muzyczne, fuuogral po
wtarza ludzkie wyrazy. Następstwa zfąd ogromne. 
Można będzie usłyszeć wielokrotnie powtórzoną mo- 
mę oratora, który potęgą słowa zapanował pad 
tłumem Co więcej, można będz.e nakarmić ucho 
i serce głosem drogiej osoby, kieoy usta jej za 
milkły już na wieki. Dzięki Edisonowi, słowo 
męża, długo po śmierci posłyszy sm ętna wdo
wa, słowo zm arłych rodziców nie przebrzm i J  a 
sieroty.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Niezmiernie wdzięczny układ rycin z b-rdzo 
isująoa treścią, łączy zeszyt 16 Ś w ia ta .  Pierw- 
rzebaby chyba wszystkie wyliczyć, tak są piękne 
i wnmie odbite. Prym w pośród nich trzym ają: 
ly drzeworyt z obrazu Alfreda Kowalskiego „Ugo- 
nie kwestarza“ , przez W ładysława Bakałowioza, 
go cenne utwory przeważnie tylko Ś w ia t  od
ia, oraz pełna wyrazu główka koi ieca Per.
a. Nadto zwrócić musimy uwagę na bardzo piękną 
ite tytułową Romana Kochanowskiego, na kopię 
lieluiey W iktora Brodzkiego, na cieK.i\.y ezkic 

Gierymskiego i pełne wdzięku ilustracje z wy- 
paryekiej Edwarda Lnrvy. W dziahHliterackim
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mieści się prócz dalszych ciągów: zajmującej po
wieści Włodzimierza Zagórskiego i studjura o 
„W Szwajcarji“ J. Słowackiego, oraz barwDycti „L i
stów z Wy feta wy “ , wielce ciekawe i szczegółowe 
sprawozdanie z kongresów kobiecych w Paryżu, w re
szcie niezmiernie bogata arJDiaa. Nadto z przyje
mnością znajdujemy w tymże samym numerze Świata  
ładny wiersz śp. Lubina Ilasiewieza, naszego byłego 
współpracownika, z wykwintnie narysowanym por
tretem przedwcześnie zgasłego dziennikarza i poety, 
przez Edwarda Loevy, jednego z najznakomitszych 
illustratorów polaki ih. W doda;kach mieści się dalszy 
ciąg eoraz bardziej interesującej, doskonałej, ważną 
sprawę społeczną poruszającej powieści Marji Szel.gi 
p. t. „Na przebói“ i dram at „Na ojcowiźnie11 przez 
A Szczepańskiego i S. Uianowską, Dagtodzony na 
jednym z konkursów warszawskich.

Na wystawę Towarz przyjaciół sztuk pięk
nych we Lwowie nadeszły następujące dzieła sztuki: 
1. Siemiradzkiego Henryka „Głowa Rusink.", własn. 
M. Hoffmanna; 2. F ała ta  Joljaua „Odpoczynek pod
czas polowania11; 3. tegoż „Głowa staruszk i11, &itwa- 
relle ; 4. Heimrotha Karola , Zachód słońca11; 5. tegoż 
„Tomsberg11 z N orw tg ji; 6. legoż „ ffarnem undei" 
z nad Bałtyk a

Do dzisie jszego  n u m e r u  do
łą cza m y  d la  P ren u m e ra to ró w  
D o d a tek  Nr. 3 3  „ B LU SZC Z U ” 
za sierp ień . Z a rzą d z iliśm y  ja k  
n a jśc iś le jszą  ko n tro lę  w  ekspe
d y c ji  i  n a  k a ż d y m  adresie  w y 
c iśn ię tą  je s t s ta m p ig l ia :

„ B  I _ . T h r S ! Z C 3 Z . ”
W  ra z ie  w ięc  g d y b y  p ism o  

to n ie  doszło  r ą k  p rzedp łacic ie li, 
u p r a s z a m y  re k la m o w a ć  n a  
poczcie, g d y ż  z n a sze j s tr o n y  
u c z y n il iś m y  w szy s tk o , a b y  od 
pow iedzieć  p o ło żo n em u  iv n a s  
za u fa n iu .

T z e JUL
* Zbyt u leg le  dla Niemiec komentarze pism 

wiedeńskich do podróży cesarskiej do Berlina i 
do sojuszu austri łCko-ni-cmieekitgo, musiały n atu
ralnie wywołać reakcję u tych, którzy nie padają 
plackiem przed jenjuszem  żelaznym. Hias N ar oda 
spodziewa się, że po śmiałych prowokacjach ze 
strony niemiecLich narodowców na poczucie wT?- 
snej godności Austrji, nastąpi ze strony kompe
tentnej stanowcze ich odparcie, po którem żadnej 
nie będzie wątpliwości, jakoby aljans, z* którego 
dotrzymanie ludy m onarchji ręczyć mają krwią  
swoją, m iał mieć dla tychże ludów zgubne na
stępstwa. Tego rodzaju zapewnienia —  powiada  
Hlas Naroda — spodziewam y się i m am y prawo 
ich żądać. Sama lojalność domaga się, aby tego 
rodzaju agitację odparto ze strony kompetentnej 
z anorgją. Yaterland powi ida, że l l la i  Narodu 
ma rację. Niezawodnie.

Czas onegdajszy zamieścił arty uł z Berlina, 
otrzymany, jak powiada, z dobrego źródła w któ
rym między mnemi czytamy : „Cesarz pomny w y
sokich swoich nbow;ą<ków zabrał Z6 sobą do Ber
lina, prawdopodobnego następcę tronu arcyks. 
E rancisika  Ferdynanda, aby go zawczasu oswoić 
z tajnikam i polityki zagranicznej i aby był świad
kiem bratania się dwóch dworów i dwóch państw, 
aby niejako przejął się duchem przymierza austro- 
Dńmieckiego, stanowiącego na cale pokolenie pod
stawę rządów, związkiem zespolonych". W  dalszym 
cijgu  autor artykułu wspomnianego unosząc się 
nad serdecznością z jaką cesarza m utr. w Berlinie 
podejmowano i podając głosy niektórych pism 
niem ieckich tak rzecz kończy :

„Jeśli car przybędzie do Niemiec, to dobrze 
się ntało, ie  przybędzie później, Przyjęcie jego ze 
stfony ludności, a zapewne i dworu znacznie od
bijać będzie od przyjęcia monarchy austriacko- 
węgierskiego. Ale prócz tego car i jego otoczenie 
dyplomatyczne wyniesie ze spotkania z cesarzem 
niemieckim i z księciem Bismarkiem, jeśli ostatni 
będzie obecnym przy zjeździe, wrażenie nmmylne, 
że li od Rosii za," źy, czy pokój nadal da się utrzy
mać i że Rosja na drodze swej ewentualnie spotka 
nietylko Austrję, ale i NKmey i W łochy, a za
pewne i Anglję. Jako próbę jeneralną ugrupowa
nia się mocarstw w sprawie wschodniej, mogła 
Rosja poznać zachowanie się Austrji, Niemiec, 
Anglji i W łoch względem noty rsądu greckiego 
co do stosunków na wyspie Krecie. Rząd grecki 
w sposób niewytłómaczony poszedł na lep dyplo
macji rosyjskiej i rozpoczął akcję, która um ie tyl
ko być na rękę gabinetowi petersburskiemu. 
W spomniane cztery mocarstwa oświadczyły uni- 
sono, lubo nie w nocie identyczuej : quod n o n ! 
Kreta nie będzie w stanie naruszyć pokoju euro
pejskiego. A jeśli jeden z dzienników rosyjskich 
idąc w ślad Norda  brukselskiego, napisał, że rn i- 
uewra galicyjskie, które we wrześniu odbędą się 
w obecności cesarza austrjackiego, są jakoby już 
próbą akcji wojskowej przeciw Rosji, to głos po- 
dobnj służy tylko za zamarkowanie ruchów i przy
gotowań wojskowych z tamtej strony W isły i 
Bugu, które — jak całemu światu wiadomo —wj -  
wołały ze rtrony Austrji w celach (b r, uoych ko
nieczne środki ostrożności. Ale dziennik ów rosyj
ski meże mieć słuszność, jeśli Rosja nie przesta
nie drażnić Austr i nośrednio i bezpośrednio. Kto

wie, czy car przybywając jako gość do Niemiec, 
nie będzie mógł, opuściwszy Niemcy, podobnie 
do owego posła rzymskiego zawołać: W płaszczu 
mym cesarskim przynoszę pokój lub wojnę!"

* StatiśK Korresputid. daje pogląd na doko
naną w przeciągu lat 1881— 1889 przymusową 
sprzedaż dóbr. Liczba subhasr zmniejsza się z 
każdym rokiem. W roku 1881 sprzedano w pań
stwie pruskiem w drodze przymusowej 17 000 dóbr 
ziemskich, w latach 1881—i88S liczba sprzedaży 
wynosiła 10 0 0 0 -1 1 .0 0 0 . Smutne jednak będzie
my musieli wyciągnąć wniooki z tych liczb, jeżeli 
uprzytomniony sobie podział ich na poszczególne 
prowincje. Na wschodnie części monarchji a mia
nowicie na W. Księstwo Poznańskie, Szląsfe W scho
dnie i Zachodnie Prusy, Brandenburgją i Pomorze 
przypada dziewięć dziesiątych w szystiich sprzeda
ży przymusowych. Obszar W. Ks. Poznańskiego, 
Szląska i Prus W schodnich i Zachodnich wynosi 
trzy ósme części całego państwa. Przypada więc 
na nie dwie trzecie całej przymusowo sprzedanej 
ziemi. Smutne to stosunki, tem smutniejsze, że 
rząd wyzyskał przykre położenie rolnictwa u nas 
na wydobywanie — tem łatwiejsze ziemi z rąk 
polskich.

* Jak z zaczarowanego koła nie mogą wyjść 
pisma niemieek e, aby coś stanowczego napisać o 
przybyciu cara do Niemiec. P is iąc  co cliwila o 
nowjm  punkcie zbornym obydwóch cesarzy, nie
mieckiego i rosyjskiego, wymieniały one już ró 
żno porty i miasta, aokąd miał car przybyć, ale 
niebawem trzaba im było sprostować ię pogłoskę. 
Wczoraj pisały gazety niemieckie, że car wraz z 
carową przybędzie do Poczdamu, bo do Borlina 
„z różnych powodów zjechaćby nie pragnął", dziś 
zmieniła się ta wiadomość o tyle, ze do Poczdamu 
przybędzie car pono okclo 24. bm., w towarzy 
stwie wielkiego księcia rosyjskiego następcy tronu. 
Carowa natomiast wraz z dziećmi na pełnem  mo
rzu przesiądzie się z rosyjskiego okrętu „Dzierża
wy" na duński okręt „Dannęborg" i pojedzie do 
Kopenhagi, a car z następcą tronu uda nię w dal
szą podróż do Niemiec. Miano iuż też wysłać do 
Niemiec całe oddziały tajnych policjantów resyi- 
skich, gdzie będą oddani pod rozkazy szefa policji 
rosyjskiej w Berlinie. Korespondent petersburski 
do Daily News twierdzi atoli, że z tej podróży 
carskiej do Poczd.m u zlowu nic chwilowo n’e 
będzie, bo ją  odroczono, ponieważ podług rozkazu 
chla, jeszcze w ciągu bieżącego miesiąca n,a się 
odbyć śiub księcia L?uchtoaburskiego z księżnicz
ką Czarnogóry, a na tym ślubie car być sobie ży
czy. Do Tiniesa donoszą z Berlina, że w tam tej
szych kołach dworskich nie wiadomo jeszcze, kie
dy car będzie cesarza niemieckiego rewizytował.

* Rjzporządzeuia o wprowadzeniu języka rosyj
skiego, jako wykładowego, do szkół średnich w 
prowincjach nadbałtyckich, spotkały się z opo
zycją sfer miejscowych, które, chcąc uniknąć 
skutków reformy, zrzekły sig praw i przywilejów 
udzielanych przez szkoły, i w ten sposób zamie
niały szkoły rządowe na prywatne. W edług nowego 
jednak rozporządzenia, wykłady w języku rosyj
skim zostały w prowadzone również i w szkołach 
prywatnych W tedy opozycja w prowincjach nad
bałtyckich (dm ów iła wypłaty subsydjów szkołom 
miejskim i stanowym. W następstwie tej odmowy 
dwa gim nłzja : w Tellin i Blrkenruhe, dotychczas 
ut zym /wane luszftnn szlachty miejscowej, mają 
być w moc zatw. rdzonego postanowienia rady 
państwa zomknięte w ciągu lat trzech, do czasu 
zaś zamkuięoia wykłady w szkołach pomioDionych 
mają się odbywać w języku niemieckim. Pcsta- 
nowienjo to św Ldczj o stanowczej decyzji rządu 
przep^ówed-enia systematycznej rusyfikacji syste
mu szkolnego. Nowym krokiem na tej drodze 
jest wprowadzenie, w myśl zatwierdzonego posta
nowienia z dnia 4. lulego r. b., wykładu następu
jących przedmiotów w języku rosyjskim na wy- 
dzAle prawnym uaiwersyt tu dorpackiego: lrsto- 
rji prawa rosyjskiego, p ran a  państwowego, ency
klopedii prawa pańdAuwego, encyklopedji p riw a 
i insty tucJ prawa rzymskiego. Nadto zniesiono 
drugą katedrę praw.i miejscowa go, a katedrę eko- 
nomji politycznej zaliczono do wydziału prawnego. 
Studenci, którzy wstąpili do uniwersytetu na wy
dział prawny przed datą 4. lutego, mogą zdawać 
egzam ira według dawek-j^zych przepisów; ci zaś, 
którzy wstąpili po tej dacie, będą egzaminowani 
według oguinej ustawy z roku 15Si-

* Powodzenie wystawy paryskiej spać nie da
je Niemcom, zazdrosnym, że mimo ostentacyjnego 
cofuięcia się ich od udzidu  ściągnęła ona do P a 
ryża cały świat cywilizowany i ie  handel francu
ski nowa sobie w skutek tpgo utorował drogi od 
bytu. Nat. Z tg  pisze między innemi : „Trzeba 
umieć być złośliwego usposobienia i ciasnego po
jęcia, jeżeli się chce zapoznawać nadzwyczajue po
wodzenie wystawy paiyskiej. W ysuw a ta pod 
względem hnausuwym jak moralnym niezwykłe 
Francji przynosi koizyści. Wywóz artykułów frfcn- 
cuskich za granicę musi się skutkiem wystawy 
znacznie zwiększyć. W skutek tego nie możemy 
być zadowolonymi z powodu wyDąaków, które unie
możliwiły urządzenie w Beri - ie  zamierzonej w r. 
1888 wystawy niemiecko-raiodowej. W prawdzie 
przyznać naUży, że mocno chm uram i pokryty ho
ryzont poi tyczny w czasie rozbicia tych prujektów 
mógł usprawiedliwić taką ostrożność. Teraz je
dnak, gdy ku wielkiej naszej radości na n?;wyż- 
szem miejscu obwieszczono pomnożenie i u tw ier
dzanie rękojmi pokoju, należy się znowu zastano
wić, czy hand°l niemiecki koniecznie ma odpychać 
od siebie korzyści, jakie dlań wypłynąćby musiały 
z wystawy, czy Berlin ciągle jeszcze ma być uw a

żanym za niozdolny Jo wypełnienia obowiązku re 
prezentowania kraju za pomocą wystawy. Pytanie 
tu jest bliskie, czy wspólna wystawa w pierwszym 
rzędzie Niemiec, Austro-W ęgier i W łoch nie przy- 
czyniłatiy się do ugruniowam a nietylko ekonomi
cznego połączenia trzech mocarstw sprzymierzo
nych. ale do tem siln ejszego powiązania wzaje
mnych stosunków tycn narodów."

* W Rumunii zanosić si^ ma na sojusz między 
kolektywisłami i juaimistamk mięazy Którymi n a 
stąpiło już zbliżenie, którego w pływ  uwydatnia się 
podczas obecnych wyborów Ko»licja|wymieyinnych 
dwóch stronnictw mogłaby się stać tem b trdzie j 
dla dzisiejszego rządu zachowawczego niebezpie
czną, ile, ze były m inister Carp, najzdolniejszy 
między juoiisistam : mąż stanu, stauie podobno na 
jej czele. P rasa m inisterjalna podwaja wysilenia, 
celem zdyskredytowania juuimistów w obec naro
du, lecz zabiegi je j dotychczas nie odnoszą skutku. 
Tymczasem w gabinecie zachowawczym trw a cią
gle przesilenie, wywołano podaniem się do dymisji 
m inistrów : L»hovary i generała Manu. Przez jakiś 
czas uważano za możliwy kompromis między cim i 
i większością członków rządu. Zdaje się jednak, 
że dwaj wymienień, m inittrow ie usuną się nieza
wodnie po powrocie króla z zagranicy. Wszakże 
usunięcie się ich, jak dziś zapew niającą sprawo
zdam cy bukareszteńscy, nie zachwieje gabinetu 
Catargiu. Prezes jego ma iuż w pogotowiu dwóeL, 
czysto zachowawczych kandydatów, którzy miejsce 
ich zastąpią. Gdy zaś to się stanie, gabinet będzie 
jednolitym  i stanie się zadosyć życzeniom stron
nictwa staro-zachowawczego. W zakresie polityki 
zagranicznej, gabinet Catargiu zachowuje obecnie 
postawę najzupełniej bierną. Siedząc uważnie bieg 
wypadków na wschodzie i akcji dyplomatycznej 
wielkich mocarstw unika starannie wszelkich wy
raźnych objawów sympatji dla którejkolwiek stro
ny. Nie daje więc powodu dla zażaleń ładnej z 
grup, na które mocarstwa europejskie podzieliy się.

* Sprawa kretyńska zdaje się zbliżać ku 
szczęśliwemu załatwieniu bez żadnego dalszego 
wpływu na koła m >elkiej polityki. Gubernator Sia- 
kir pasza otrzymał rozkaz natychmiastowego roz
brojenia powstańców kreteńskich, którzyby w ozna
czonym przez proklamacię sułtana pięciodniowym 
term inie dobrowolnie nic złożyli oręża. Spodzie
wana energiczna pomoc ze strony Grecji, teraz, 
gdy mocarstwa potrójnego przymierza i Auglja 
stanowczo stanęły po stronie Turcji, pozostanie 
prawdopodobnie tylko pobożnem życzeniem po- 
stańców. W ychodzący w Stambule półurzędowy 
Tarik  zamieszcza wiadomość, jakoby lord Salis- 
bury nakazał angielskiemu konsulowi w Kanei 
oświadczyć chrześcjariokiaj ludności K rety , ii  
wszelkie zakusy oderwania wyspy od Turcji nie 
mają z&dnych widoków urzeczywistnienia.

Telegramy „Dziennika Polskiego’'.
Wieńcu 18. sierpnia. P rzybył tu wczoraj Mi

lan wraz z sekretarzem  swym dr. Miliczowiczem. 
Także niem iecki poseł w Serbji hr. Bray przyje
ch a ł tutaj.

Wiedeń 19. sierpnia. Z wszystkich większych 
miast nadchodzą tu doniesienia o uroczystych 
obchodach, odbytych wczoraj z okazji uredzin 
cesarza.

Bayruth 19. sierpnia. W czasie objadu wzniósł 
wczoraj cesarz niemiecki, z okazji urodzin cesa
rza Franciszka Józefa, zdrowi, austriackiego m o
narchy.

Berlin 19. sierpnia. W edług Nation Ztg. po
rozumiano się, w czasie pobytu cesarza nie- 
raipckigo w G iborne, w sprawie przystąpieria 
Anglii do tiójprzyuderza,

Londyn 18. sierpnia. W edług doniesienia, 
otrzymanego przez N te c J a r i ,  odbyła się onegdaj 
opodal Kanei utarczka między wojskiem tureckiem  
a ludnością, w której zabito jednego żołnierza i 
dwóch powstańców.

Paryż 19. sierpnia. Uroczystość strzelecka 
w Vinceunes wypadła świetnie. P izybył na nią 
między innymi Freycinet, adwokat B ielnnn, 
Szwąjcay, który jaw ił się tak ie  du owej uroczy
stości oświadczył w mowie wygłoszonej, że Szwej- 
earja zawsze bronić będzie swej niepodległości 
i niezawisłości.

Przybyło du Barył* 13.000 m erów . Miasto 
urządziło dla nich wspaniały bankiet. Gości za
równo na wystąwie jak w mieście przyjmowano 
entuzjastycznie.

Tl F“ d e ń  19. sierpnia. Z powoda niedrieli giełda 
była wciorai zamkniętą.

W i e d e ń  18. sierpnia. Warszawski sąd wojenny 
skazał pułkownika Rokszyńs kij’, go na ntratę stopnia 
otieerekiego, orderów i ua deportację dużywotnią na 
Ural. Skaarnj posiadał order za zaeługi ok )ło stłumie
nia powstania w r. 1863.

S t a m b u ł  18. sierpnia. Według urzędowych do
niesień umiera oodziinnie w Mezopotamji pizeszło 80 
osoli na cholerę.

r . . r >Z 19. 6ierpnia. Małżonek Sary Bernhard 
aktor Daciale, zuurł wczoraj.

Wiedeń 19. sierpnia. M i l a n  zachowuje się 
tutaj zupełnie jako człowiek prywatny. Słychać, 
że rokuie o ^ak u p n o  pałąeu na Ringstrasse.

Paryż 19. sierpnia. Na uczcie* danej przez 
gminę m iastą Paryża ku uczczeniu przybyłych tu 
13 tysię&y merów —  rzekł Carnot: Dzisiejsza
UiKiezjs.oać jest mąnUesiaeją solidarności narodo
wej. G ści» mogli skonstatować, ie  republik* po
zwoliła narodowi francuskiemu zaiąć w świście na

nowo odpowiednie znaczenie, zapewnić niezale
żność, przygotować postęp, który pracowita dem o
kracja m usiała mieć na oku. Nakoniec —  rzekł 
C arrol —  republika petran uleczyć wszelkie nie
szczęsne rozdwojenia.

Rzym 19. sierpnia. Wczoraj w nocy o go
dzinie I b ,  podczas produkcj] muzykalnych, rzu 
cono bombę z ulicy Im pessa w kierunku placu Co- 
lonna. Sześć osób zostało ranionych, Publiczność 
ogarnęła pauika, tle  wkrótce uspokoiły się tłnm y 
i kapela mogła dokończyć swych produkcyj.

Policja przedsięwzięła kilka rewizyj domowych, 
celem wyśledzenia sprawców. Rozmaite są dom j- 
sły, co do przyczyn/ tego zamachu

Rzym 19. sierpnia. Papież przyjmował k ar
dynałów i prałatów, którzy z okazji św ięta św. 
Joachim a składali mu życzenia. Papież zakom u
nikował im treść najnowszej encykliki, która zale
ca oddawanie osobliwej czci źw. Józefowi i zano
szenia mod/ow z powodu trudności panujących 
w chw.ii ooecnej.

H i e o e u  19. sierpnia. Giełda zbożowa Pszenica 
ca jesień 8 33, na wiosnę 9 02, ewies na jesień ś'53, na 
wiosnę 6 97 Tendencja ma się ku zniżee.

PrsyjeAh&li Ao L^oura
dnu 19. .8>erpnit 1889 r.

HOTEL ŻOkŻA. H. hr. KonarsKi, z Chrewty. W 
Micewski, a Tuczemp. A. Russanoweki, z Podola ros. Z, 
Loewentlial, i Berlina. A.. Singer, i  W .d n ia . R. Woj
ciechowski, z bącrowki. R. Kosetry, z Rumanji. Z. 
Ujejski, z Wygnanki. A. Grand, z Birzy. M Klapper, i  
J  i8. 0 Orłowski, z Pcłowiec. S. Spitz, A Szióke, J. 
Stemberger, dr. Eelemen, dr S. Stemnerger, i  Węgier. 
M Grotowska, z Jaćmierza.

HOTEL FRANI U8K1. K Zaremba, z Podhajec. K. 
Marmaross, i  Klarowa. E. Rozwadowski, z Wiątowy. A. 
Toberny, z Czech. C. Kenk, z Wiednia. S. Schigut, z 
Wiednia. I. Cybulski, z Humniska. I. Dermsr, i  Czer- 
niowiec. A. Wysocki, z Krakowa. M. Kronberger, L 
Hoffman, A. Boskowitz, z Bula-Fesztu. B. Appenzeller ze 
Stanisławowa M. Nikurowicz, z Katusza. W. Gnoiński, 
z Krasnego. S. SkierecKi, z Ustrzyk. L. Brzeziński, z 
Tarnopola.

HOTEL LANGA. W. Borzemzki, z Knisioła. A. 
Lambl, z Pragi. I. Rademann, z Niziorfu. M. Fischier, 
ze Stan jłrw iw a.

HOTEL ANGIELSKI. W. hr Oiizar, z Olszanicy 
J  Tyrowioz, z Turki. R. Srokowski, z Sokołowa. M. 
Dycibowski, z Kob.dziejów ki. J . Łotzniów, z T ar
nopola.

HOTEL WARSZAWSKI. L. Makswald, z Kołomyi. 
S. Strusińska, i Młynisk. M. PogorzecLi, z Horodenki 
E. Kł SLWska, K. Kaepaiek, I. Maichand, z Wiednia 
S. Stran, z Krynicy. ,W .. W ittik, z Karlsbadu. M. Załn- 
siński, z Tarnowa. W. Wemper, z Berna.

NADESŁANE.
D r. S ta n ia ła * *  S c h l t k e l

adwokat w Brzeżsnaoh 1696

p o s .z u L .n je  z a r n z  z o n c y p j e n t a .

Zm iana  pom ieszkania.
Wszech aaus lekarskich

D r. T E O D O R  JTENDL,
po studjach specjalnych ua klinikach wiedeńakich i Char- 

-cot’a (Salpetriere) w Paryżu,
ordsnu je  w chorobach nerw ow ych od 2. do 4.

nil. a  K op e rn ik a  1. Ja, 1697

ilustrow. czasopisma humorystycznego
„SMIGUS1 Nr. 16.

wyszedł już z pod prasy— i iestdo nabycia w Admini
stracji „Is.rii unika Po lak lege^  (i 1»* Marjaolu 
1. 6), w „ B i n r z e  d z i e n n i k ó w  w  t r a f i  k a c h  

i  k s i ę g a r n i a c h .
M  P r e n u m e r a ta  k w a r ta ln a  w e L w o w ie , 

w yn o n i  I s ir ,, n a  p r o w in c ji  1  s ir .  2 0  ct. Cena  
eyxem plu .rza  SO ct.

S p e o ji t l i f e la  c h o r ó b  n e p n e z y o h  1017

D r. J . P R U S
b. asystent kliniki cnorób wwnętrzny-A Uzi w. Jag. — 
po odbyciu ipeejalnyoh ttudjów w sakrom  chorób ner- 
\.owy<*h pod kierenkien. prof. O h a r e o t a  w Paryżu — 
mieszka przy ulicy Kościuszki nr. 7, parter dom W. 
Brykczyaskiego, obok gmachu Wydziału krajowego.

Ordyauje od 2—4 po południu.

NADESŁANE.
Podziękowanie.

17t)S o b y w a t e l k a .

M t£.!P8  g i e M y  w i e d e ń s k i e j .

W i e d s A ,  dni*  19. s ie rp n ia  1889 r .  
(gud*. 2 miu. 10 popołudniu).

Akcje alpejskie Towarzystwa górniczego . *
„  węgierskie banku kredytowego r
f, B anku anglo-anatrjacklego . ,

Upio,hłłftn)Ąi • ‘ • • .
rt kolei Karola Ludw iką * • ■ »
„  kolei p$|noęnc(j
„  kolei południowej (Lombardy)
,, kolei Alfodzkiej . . . . .  
,, kolei państwowej . . • •
„  kelai lwowsko-caernlowiecklej
„  kolei węglerako-północno-wschodniej 

Losy komunalne wiedeńskie . . . .  
Akcja Towarzystwa tureckiego zarządn tytońio 
(Galicyjskie obligacje indem rdza *yjno 
Akcjo kolei północno-zachodu, (lit. J.i. JHibethtl)
Loay regulacji Cisy  .....................................
Akcje Banku dla krajów koronnych 
Hanta węgierska złot* ć-pioo. .
Akcje Bankyerelnu . . . . . .
Rosyjski rubel papierowy » •
Lody prem iow ane węgierskie •
Akajo kredytowe . , ,
Akcje kolei Karola Ludw iką
Akcje kcloft ' t  . .
Na polew*Jo?y - ............................................

B e r l i n ,  dnia 19. sierpn ia  ld£9 
(goda. 2 min. 10 po i  ^łu luiu)

Rosyjski rubel papierowy .
Akcje austrjackie kredytow e . 
Akoje kolei Karola Ludw ik* , ,
A ustrjackie banknoty . . . .  
Akcje kolei południowej (Lombardy) 
Rosyjska potyoaka wsobodnia « .

4slsiqJ-
iwę

i  dafa 
popree*'

_  __ 76
3!6 59 317 75
127 50 *97 40
8*6 i 5 m  50
193 — 191 -
i U  - 2J 4 -
116 75 116 26

_ — —
TM 50 221 7„
236 t& 235 -

— 186
44 35 113 8

J0 75 10? 6C
M  75 (04 75

i ]8 - «17 7— _ — —
: 23  ̂ 70 *32 7

9* 70 99 8 )
1( 8 60 109

PS 1 ?3
*05 w — -

’— ~
- -

— — ---- ---- — —--- — ——

K U C H  P O P I 4 G 6  >1 B i i u w n  YCJB
w ażn y  od dnia J czerwca 18!fD r . podług zegaru  lwowe^G*''1.

Do L . c",'» przychodzą:
s K rakow a •
t  Podwo^oczysk . . . .
£  B P o d z a m c z e
t Bud^p.e^ztu, Mtmkacza, -Suchy, 

klhyrowa i S try ja  .
* Suchy, Chyro-**, Hû iatyna,

8 t» ńfeławowa i S t r y j a
* Budapeszt” , M unksc/a, Lawo- 

Cinago, Orlo,Htróże, Cbyrowa,
B nslatyna i Stanisławowa .

s Suczawy, CzerLiowiec i f ta  
nisławowa . . . .

■ B akaw aztu, J a s a ,  Czerniowieo|
H uslatyna i S tanisław owa 

a R aw yrnskieJ (wtorek i p iątek ' 
s Bełżca i Sokala

Zo Lwowa odchodzą:
do K rakow a. . " \  '
do Podw o*G ^^k

n ■ P c d ‘ amcza
de F tr |ja ,  f byrow a,S tró4e Crlo 

1 Ł a^ocznego. M unk»cza. f u 
dzpeaata. S ta n ia ł ,  i F uaiatyna 

do Stryja, ( ‘byrow a, Suchy 
ptanłaławowa i Ho siaty na 

do P try ja. (b y ro w a . Bucby,
Ławoczi ego, M unkacza i nu 
dapeaztu 

do Stanislawowł. Caernłowlec.
Suczawy, Uasd, B ukaresztu  
\  Huaiatyna 

do Stanfsław dw a, C z c r n i o w i e c  
' i  i aorikow a . . . .  

do Bełaca i Sokala „ .
dp Kuwy ruskiej , « B łktkła 

> ,  k ' (c.u W tirk . l
U w a g a  i Uodoin; u iu w io a .  gtuU tm l Uo-bsqU, o r t s o e ł l ł  p o i t  

aocuą od godąiny '8. wiesiór do 5, mmui lla r«io

P. poap.l P o ti»,5 Pociąg Pociąg
wzgl. Ô OOO- osobo mięs za-

i kurfj^r. wy wy ny
4-03 8-:o o - a s , - H
2-20 7 * 0 0
s-oa ,  1 3 «*a.s

1 3-36

i a - o s

ó; 40

8 * 0 0 11*06
10*10
5*53

2-.2 a 4 -SO 7-20 * s a o
4*1 L 9-52, Z 10* 3 5
4-22 10-13) Ę 11*05

5 - 5 0

Jo-Ju

8 -4 5

920 i ą-ftp

: 7*49

; e o i

C e n y  z b o ż a
i  dnia 1,9, sierpnia 1889 r.

Lwów TarLopol Podwo- Jaio- 
łoczyska sław

"Pszenica
Żyto
Jęczmień

7-80- 8 30'7 7*—8 10 * — » '-----»B0
6 80 7 35 6 60—7x19 d 50 - 7 - - |7 ‘----- 7 35
 7 ---- •— 6 5 0 -  7-— l  50 « 70 -7-25

Owies
Groch
Wyka
Rzepak
Lnianka

7 ------9-50 7------ 7 75 — - -

15 7,016 50 15-Ś016 25 1 5 .-1 6 -— 15-70'6.71
.

Konicz biała 
Konioz. szw. - * ____• ___  mm ^

1 
1

! 1 *
1

1
1

i 
j 

j 
i 

11

IMt 
1 

j

W szysti* za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo looo Lwów złr 6* — dt 9t> —. 
Okowita za 10.000 liLów pro looo Lwów złr. 13*10 do

Usposobienie spokojne. Za chmiel oJkniją kopey 
od 45. dq 50 złr.

NADESŁANE. 

Powiększenia fotograficzne
z jakiejkolwiek f#tog'afji h i  d o  n a t u r a l n e j  w le l«  

h o S  .1, wjkonujfl oea z a tr a ty  p o d o b ie ń s tw a
Z a k ł a d

f o to ś t r a d c z n ] ’ J. Hennera,

TJ
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9

BoN-

*
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Na wiadomośd, że pożądase leki Piotra Krokiewicza, 
aptekarza w Krakowie, znajdują się na składzie u pana 
Karcze«8Łiege przy ulicy Gródeckiej we Lwowie, w skła
dzie jego materjałów aptecznych, powzięłam myśl w koń
cu ratoraó  swoje zdiuwie nadwątl.ne M-jąc cennik i 
spis leków pana Krokiewicza, a»b jł m wreszcie a pana 
Karczewskieg( leki na piersi jak zióika i syrop loretań
ski ltp., oiai dla mej kuzynki facinę na hledmee ł % te 
tylko leki jedyne przywróciły mi zdrowie, a że indzkośu 
wymaga przyjść -  pomoc wzajemnie nieszczęśliwym, 
przeto wyznaję publicznie i sumiennie dobro, i skutak 
czrość tych leków pana Krokiewicza, gdyż dla wie1, u cho
rych stać się one mogą, nawet w rozpaczliwych chwilach 
życia, prawdziwym ra.nnkum tegoż, do czego powinność 
każdego dla spełnienia szlaohetn-cci dla dobra lndzkości 
obowiązauą być wenua.

K atarzyna Jagielska,

L w ó w  
I  k f t  d e m  t e k a  18.

Wszech nank lekarskich

Dr. Juljan Czyrniański
po odbyciu kilkuletnich studjów w chorobach wewnętrz
nych jako elew asystent kliniki prof. nofr. Bambergtra 
i sesundarjnsz szp iia lt wt Wiedniu (allgem«ines Kraa- 
henhans), osiadł we Lwowie i ordynuje specjalnie w cho

robach organu ti twiunia (żołądknwyoh), 1654
od godzity 9 -1 0  i 3 —5.

Ulica Jagiellońska, liczba 7. I. piętro (na prawab

Z  p o w o d u  w y ja z d u  n a  mię
d zy n a ro d o w y  kon g res  d e n ty 
s tó w  w  P a ry żu , p rzez s ie rp ie ń  
i  w rzesień  o rd yn o w a ć  n ie  będę.

Dr, Gońka,1700



4 DZIENNIE BOLSKI a dnia 20. Sierpnia i88y.

Drobne ogłoszenia.

Zv/mramy uwagę naszych inserentów, ii  chwilą otwarcia nowego Jokalu naszej Administracji 
(plao Marjackl I. 7. od frontu) drobne ogłoizenia są codziennie wykładane w oknie wystawy. Nadto 
zawiadamiamy interesowanych, ie  wraz z ogłoszeniami najmu lokalności, Administracja przyjmować będzie 
bezpłatale plany lokalćw oraz bliisze szczegóły, a tak jeden jak drugie przybijane będę na odrębnej tablicy, 
tak, ie  jak najszersze koła publiczności będę je mogły przeglądać.

Zwykłe ogłoszenia będę również praybijane n» tablicy i w ten sposób wszystkim do przeczytania
dostępne.

AAm rnm racja „ D ńenn ika  F otikiego.u

Jeszcze ty ibe k ró tk i czas.

CYRK
ALB. SCHUIANNA

na placu Castrom
Dziś we W torek 20. S ierpnia 1889.

WIELKIE PRZEDSTAWIENIE.

CENY M IE JS C : Loże dla 4 osób 
6 złr. —  Fotel pierw szorzędny 2 złr. 
D rugorzędny 1 złr. 80 ct. — Trze
ciorzędny 1 złr. 50 ct. —  I .  Miej
sce 1 złr. — II . M iejsce 60 ct. 

G alerja 30 ct.

O rk iestra  pod kierownictwom  pana

BARANKA.

Początek koncertu o godzinie 71/*-
Początek przedstaw ien ia  z uderze

niem  godziny 8. wieczorem.

Kasa dzienna otw arta od godziny 
11.— 2. w południe a po południu 
od godz. 5 do końca przedstaw ienia.

Psów  nie wolno ze sobą wprowadzać.

Podczas przerw y wolno P. T P ub li
czności z lóż i foteli oglądać tta jn ie  

cyrkowe.

Szczegółowe program y dostać można 
w cyrku po 10 ct.

r a w c z y n l e  doświadczoną, przykra- 
IV  waczkęposzukuje lię do prowadzenia 
pracowni. Wy. jk a p e n ja  ostatecznie wikl 

nie. Wiadomość w Aduiini-
pracowm 
i pomieszkanie 
stracji. 529

Akadem ik, posiadający chlubne świa
dectwa, biegły w niemiecki om, poszu- 

knje lekcji na wsi. Zffłe.zenia pod Ł. M. 
poste restante, Rzeszów. 527

Biu ro wywiadowcze £ . O . t r o -  
w s k  i e j ,  Stanisławów, gmach Sta 

rostwa, poleca zdolnych oficjalistów, gu
wernantki, klucznice, zaopatruje w wszel
kiego rodzajn sługi, rodzicom nastręcza 
dla chłopców i panienek odpowiednie 
stancje o sprężystym nadzorze.

Otancję, e  lla t i nełagą, tudzież 
O  towarzystwo dobrze wychowanego i 
inteligentnego chłopca uczęszczającego 
do niższego gimnazjum, jak niemniej ro- 
dzicielsaą opiekę, znajdzie student 
z dobrego dom n n proiesora szkół 
wyżstych, przy ulicy Piekarskiej 1. Ib. 
Na żądanie korepetycja przedmiotów 
szkolnych, tndzież nauka języków i forte- 
piann w domn. 525

PTn u  rozumiejąca szycie s u k i e ń 
b i e l i z n y  poszukuj, umieszczenia 

w domu prywatnym. Bliższa wiadomość 
w Administracji „Dziennika."

M auuzyciel ludowcy z chlubną kwa 
l i  lifikacją z wykładowym językiem 
polskim, ruskim i niemieckim, z kilku
letnią praktyką zawodową, poszukuje 
prywatnej posady w domn obywatelskim. 
B N. poste rBitante Jaworów. 521

Personalered lt zu 6 Percent erhal- 
ten prompt uad discret Beamte, Gffi- 

ciere, GewerW reibende und alle Die- 
.ienigen, welche regelmas. jahrl. Wohnung 
besitzen, »uf ‘/,-jkhrige oder 25 monatl. 
Ratenzahlungen. Adresse J .  O ełb, Bu- 
dape t, Seminitigasse 19. Behnfs Antwort 
ist 15 kr.-Briefmarke beizalegen. 415

Codzienie wielkie

W N iedzielę i św ięta dwa 
stawienia.

przedstaw ienie. 

P rzed-

Ju tro  wielkie przedstaw ienie ze zm ie
nionym  program em .

D o n i e s i e n i a  rozm ai t e .
po l '/ i  centa od wyrazu.

p lle e ry n a  i Baletowa do twarzy, 
L i tylko u Adolfa P o k o r n e g o ,  matylko
gistra farmacji, Lwów, 
Flakon 30 — 50 ct.

Wałowa, 15.
13

W a ż n e  d i a  re d z .lc ó w . Urzędnik, 
którego zalecić mogą znane osobi

stości, przyjmuje Vilka studentów na 
stancję. Wiadomość ul. Eoruiaktów 1. 1 
< ibok domu naroduego), drugie piętro, 
drzwi 50. )28

Pan ienk i uczęszczające do szkół pu
blicznych w Eraaowie a zwłaszcza 

do seminarjnm nauczycielskiego nogą od 
1. września b. r. *ualeźć pomieszczenie 
wr»z i  wiktem i macierzyńską opieką 
n PP. Nazaretanek przy ulicy W arszaw- 
skiej 1. 15. Bliższa wiadomość tamże 
w godzinach _ popołudniowych. Liczba 
mogąoych być przyjętemi ograniczona.

Cnkiern ia  Antoniego Tesarza
rr Czerniowcach poleca Sorbet tnrecki 

v  najlepszych gatunaach jako to : a i.u s- 
sowy, kawowy, waniljowy, poziuinkowy, 
malinowy, dereniowy, akacjowy, pomarań
czowy, czereohowy, or. echowy, wiśniowy, 
pistacjowy, migdałowy 1 złr. 20 ct. kilo
gram, w słoikach 1 i '/i kilowych. Łaska
we zamówienia uskuteczniają się natych
miast. 524

Dla  rodziców i opiekunów .
Dwóch studentów, znajdzie przyzwo

ite umieszczenie w domn urzędniczym 
v y< hownjący n własne dzieci w szkołach 
średnich, .p i >ka rodzicielska i  sumienny 
nadzór w naukach zapewnione. InstruktoT 
słnehacz ntozofji siały w '.emu, na żą
danie także i fortepian Bliższe porozu
mienie do 1. września ulica Janovc tka 
1. 38, pierwsze piętro, drzwi nr. 9, lub 
listown e A. F . poste restante Lwów. 528

Z ais/ad ga lan tery jn o -in tro li- 
gaterekl i w yrób kartonów  

w głęb ianych  (Passepartonts) Jana  
K eatluka, we Lwowie, przy ulicy 
Batorego liczba 26, naprzeciw sądn kkr- 
nego, przyjmuje do wykonania w szelk ie  
roboty w zakres tego zawodn wcho
dzące.

M auczycie l domuwy
L • realnych, posznkiwany dla

dla szkół 
. . . dla dwu chłop

czyków. Bliższa wiadomość poczta Jed li
cze, dwór Potok E. Ł. 520

Studenci znajdą po wakacjach umie
szczenie z wiktem i usługą pod bar

dzo przystępnymi warunkami. Rynek 1.29, 
III. piętro, nr. drzwi 12.

r t g r o d u i k  rntynowany, 
swym wykształcony te 

specjalnie zaś w zakładaniu

w zawodzie 
ieoret. i prakt. 

peojalńie z. a w zakładaniu parków an
gielskich, odbywszy kilkuletnią praktykę 
w Schónbrunn pod Wiedniem i w kilku 
znaczniejszych majętnościach krajowych, 
młody i zdrowy, mogący pochlubić się 

ięksemi świadectwami, poszukuje w wię- 
szym majątkn w Galicji lun w Królestwie 

Polakiem, po.ady ogrodnika. Łaskawe 
oferty pisyjm uj. pod adresem : F. E. 
poste restante Rseszów. 514

§0000000000000 
Tegoroczne OS W ODY  M I N E R A L N E  o

O krajowe i zagraniczne
A poleca

O ALBERT SZKOWRON
0  we Lwowie, Plao Marjacki 1. 7.
O Łaskawe zlecenia z prowincji 

uskuteczniam odwrotnie i najstara - 
f i niej. 1009
o<

Oliwa do maszyn,
Pasy do maszyn, 
Smarowidło do osi, 167S| 
Siny kamień,

poleca

Józef Hanke
we Lw ow ie  

pod „ C Z A R N Y M  P S E M "  
R y n e k  l i c z b a  3 8 .

W  bygniówce obok K u lp a rk ew a
są parcele budowlane różnej wielkości na 
fcj/rzedaż, niektóre z budynkami propina- 
cyjucmi. Również iest do sprzedania 
rśa iim o ftó  % obszernym ogrodem w naj- 
piękniejszem położeniu w mieście powia- 

towem przy kolei.
Zgłoszenia przyjmuje kancelarja dra 

Wł. Majewskiego, adwokat« krajowego 
Lwowie, nl. Teatralna 1. 12. 1692

Wzywa się córkę po ś. pam ięci 
Józefie Krispin, niew iadom ego 

m iejsca pobytu, ażeby się zgłosiła 
w swoim w łasnym  in teresie  do Jana  
Jarosiew icza, we Lwowie, przy ulicy 
Rzeźbiarskiej 1. I. a. 1705

J a n  H r u z i k

Znakomitą węgierską

BR Y N D ZĘ
oraz

Ś W I E Ż E
1009

artysta-malarz
l mieszka w domu przy ulicy Zielona 

liczba 48.

ŚLEDZIE pocztowe
poleca

lALBERT SZKOWRON!
we Lwowie, Plac Marjacki 1. 7.

Zdelny, w ykształcony rządca,
Niemiec katoak, który przez lat l l ‘L 

przebywał w najbardziej renomowanych 
gospoda1 .twach Niemiec,
ie stosunkami galicyjskiemi, znająey języ 
polski i doświad zony we wszystki 
toehniezRych gałęziach „spodarstw a
wiejskiego, szaka stałej pondy  zaraz lnb 
od 1. października. Łaskawe oferty upra
sza pod adresem: H u b e r t  M e lz a r ,
w Chropaciowie przez Bytom (Beuthen 
Prusy. 51J

Podczas pożaru mego domu, spaliły się 
rozmaite rachunki i księgi kupieckie 

a obecnie nie posiadam ewidencji moich 
dłnżnikow. Odzywam się t6dydo sumien
ności tych P. T odbiorców drzewa tu we 
Lwowie i na prowincji zamieszkałych, 
którzy nie uiścili się jeszcze ie swego 
długu za drzewo z tą prośbą, by zale
głości swoje na ręce podpisanego nade
słać raczyli. A d o l f  B e n d e l, skład 
drzewa przy ulicy Gródeckiej. 523

Mieszkania I sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

Mie szk an ie : 3 pokoje, przedpokój 
i kuchnia ze spiżarnią, strychem, 

piwnicą i dwoma wchodami do wynajęcia 
od L. września przy ul- Zielonej 1. 15, na 
dole. 530

Kochanowskiego 13, 2 poLoje 
i  knchnią, i  dwoma wchodami na 

pierwszem piętrze. 519

TYjnek 28, II. piętro, front, 4 pokoje, 
J !\ przedpokój, kuchnia z przynależyto- 
ściami. 511

Do w yn ajęc ia  ul. oykstnska 1. 58, 
2 pokoje, kuchnia spiżarnia; 3 po

koje, kuchnia; 3 pokoje, nyża, kuchu a, 
spiżarnia, stajnia, wozownia. Ulica Era- 
szewskiego 1. 17 od 1 października 4 
pokoje, sionka, kuchnia.

G łów n y skład

PIWA butelkowego.
Mam zaszczyt uwiadom ić Sza 

now ną Publiczność, że głów ny skład 
piwa butelkowego różuego gatunku 
a m iauow ic e :

Okocimskie eksportowe, 
PilzneAskie ekspertowe, 1636 
PilzneAskie leżak,
Lwowskie marcowe z browaru 

Liiienfelda i Spółki,
Porter krajowy i 
Bock czarny z browaru w Okocimie, 

znajduje się u m nie p r/y  ulicy 
Sykstu sklej 1. 14.

Łaskaw e zam ów ienia na prowincję 
uskuteczniam  natychm iast.

Telefon Nr. 149 do użytku Sz. 
Publiczności.

Z poważaniem

S .  W  L E S E R

Meble ogrodowe 
T wyroby s to i; ta y ta rs lM

w K rnk ien icach ,
otrzymał w Komis i poleca najtaniej

MIKOŁAJ L U D W I G
Lwów, ul. Halicka, 1. 14. 

Poleca również w w i e l k i m  wyborze 

p o  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h

P a ra so lk i  najnowsze, t r y 
k o ty  (Jersey), pończochy  
d a m sk ie  i  d ziecinne, 
s k a r p e tk i  m ą zk ie  i wszel
kie p rzy b o ry  do robót 

d a m sk ic h .

Dla izważaiwcli i  loify!!!
Handel sukna i towarów wełnianych modnych

pod firmą: 1233

Jan  W a lla c h
33.we Lwowie, Rynek liczba

R ok  założenia  1841.
P o le c a : m a t e r j e  j e s i e n n e  i  z im o w e  roku 
zeszłego i r e s z t k i  po bardzo zniżonych cenach.

B o e e e t t e e e o e e o o t i :
P rzen iosłam  moją

PRACOWNIĘ
na ulicę Bu mu w I. 3, róg od Halickiej

przyjm uję wszelkie roboty w zakres kraw iectw a wchodzące.

J u s ty n a  G ostyńska .
:i»o«xiieoooeooec

MAGAZYN FABRYCZNY

Ł  BEYEHA i m
we Lwow ie

ulica Karola L udw ika 1. 1. 

po możliwie niskich cenach
p o l e c a :

BOLE ŻOŁĄDKA
Trudne trawienie, kwasy, utrata 

apetytn, bladaczka, wyczerpanie sił 
leaą przez utycie

EL!XIRU GREZ A
zawierającego w sobie niezbędne 

do trawienia elementa :

Chinę,Kokę,Pepsinę,i.t.p
E liiir ten przepisywany powszechnie 

przez najznakomitsze powagi me
dyczne, jest także używany we wszyst
kich paryzkich szpitalach.

Na wystawach otrzymał Medale złote 
i  Dyplomy honorowe.

P. OREZ, A p te k u i , 34, ru* La Bruyór*, PARIS 
We L w o w ie ,  w apteteioh : pp. K. Mikolaaoha, 

Wówió raki ego, H ackera 1 Sklepińakiego ; 
w K r a k o w ie , w aptekach : pp. Rodyka, Wisz

niewskiego, Trauccyńskiego i Siedleckiego.

! Obecnie Collin I K. 49, Rue Maubóge.

Do wydzierżawienia

M a j ę t n o ś ć  K o p a ń

w powiecie Przemyślańskim
od 1. M arca 1890.

P o p i e l a ,  adw okata we Lwowie, ulBliższa wiadomość u D ra 
H etm ańska liczba 22.

ws WSZT8TŁICH SKŁADACH CTSAJl

 ^  Le DRAPEAU NATIONAL ^

SZTANDAR 1AB0D0T T
p ra w d z iw y  r r a n o u z k l

P A m c n  T > r \  a  o i n r r T s i rP A P I E R  D O  C Y G A R E T E K
BARDZO CIENKI

p p .  C a w l t y  A  H e n r y

^ Ł S Z B R S T W  i  n a S l a i >o

SKŁAD GBÓWNY DLA a Us TRI l : O tto  K a t  I ta  A. o*. I Stoss Im Hlmmel. I. w WIKDMIC.

K O N K U R S
Na posadę lekarza miejskiego. Z tą po adą je s t połączona roczna 

pensja 60(J złr a. w.
Akceptowanym zostanie tylko doktor m edycyny.
Podauia należy do 1. w rześnia r b. do podpisane Zwierzchności 

gm iny wnieść.
Do powiatu sadowego Skole przynależą 42 wsie.
W  miejscu jest c. k. Sąd i c. k. Urząd podatkowy, Fabryka zapałek 

za trudniająca około 200, ta rtak  parowy około 300 robotników.
Ludność p rz e n o ś  3.500 dusz.
Skole je s t m iejsce klim atyczne, do którego rocznie przeszło 800 

gości przybywa.
Zwierzchność gm iny 1690

Skole, dn ia  14. S ierpnia  1889.
Burmistrz

Josel L eh re r .

SCHIRTINGL 
PERKALE.

Jaż wyszły tr*y  zeszyty
dzieła p. t. „Wykład p ditjcznej gergra- 
fji, rządu i administracji dawnej Polski, 
przy końcu istnienia całego państwa 
(1648—1772), skreślił A. S o z a ń s k i .  
Zeazy tlY , wyjdzlew  listopad*'®  
b .  r .  Drukuje się tylko 300 egzemplarzy. 
Zeszyty można nabyć w księgarniach 
lwowskich i krakowskich, tudzica u auto
ra (w Eoble, p. Sambor), będą roza/łani 
franco. 1702

„W eb a  K in g”  jest nową tego 
"odzajn m aterją, która przewyższa 
K krotną trw ałością  zwykłe 

płótno a przytem j*st o 60 procent 
tańszą.

Komu jest znaną nasza „W eb a  
K in g” to najlepiej osądzi o j e j  
trwałości, a temu kto J«J nie zna to 
celem wyrobienia samemu sobie sądu
0 n i e j ,  większe odcinki przesyłamy; 
po wypraniu tychże przyjdzie do prze
konania, źe „d obry  towar sam  
się chw ali.”

Ceny „Weby Klng“ :
1 sztuka 78 etmr. szer., 30 n  r. 

długa, na grubszą bieli.nę ałr. 7‘—
1 Ktnaa 83 etm szeroka, 20 mtr. 

druga, na cienką Jame>ą, męską 
i wszelką łóżkową bieliznę złr. 8*50 

1 sztuka 175 etm. szeroka, 15 mtr. 
d ługa,na 6—7 prześoieraJeibez
s z w a , .................................złr. 11*80

Ten sam gatunek 200 ctm. szero
ki . . ............................ złr. 13*80

1 sztuka 175 ctm. szeroka, 15 mtr. 
długa, na 6—7 bardzo cienkich
p rześc ie rad e ł.................... złr. 13*—

Wyrób nasz „Weby King* nabyć 
można n ie ra l.E o w an y  Jed y n ie  w na- 
szyeh składach 1014

Próbki na żądanie gratis i franuó.

M. BEYER i Spółka
skład faoryezny płóoien, stołowej bie ■ 
liany i gotowej bielizny datnkiej, 

męzkiej i dziecinnej.

LwOff, ulica Karola Lniw ika L L

now y, łatw y tpotiób robienia w edług 
oryginalnej metody

dywanów Smyrneńskich.
Nauki udziela w Zakładzie robót 
artystycznych , ul. K opernika 1. 12, 
pani Teofila Kriegshaber,  która 
przyjęła jedyne zastępstw o na 
Galicję wielkiej fabryki dywanów 
Sm yrneńskich  i posiada zaraz m 
skł.id w szystkich potrzebnych ma- 
terjałów  , i praw dziw ą włóczkę 
angorę po cenach fabrycznych bar

dzo przystępnych.

S K Ł A D  K A W Y  
A RT URA  K 0 Ś C I C K I E 6 0

pod godłem: 1010

i  .  u i
^  l l k / i  efl <

■Ł 
e

i  a y  s  *
l  B

w e L w o w ie , C h o rą ic zy zn a  l. 2 2
•trzymał wprost ed producentów z Ame
ryki południowej A wieży transport 
nąjlepzzej kaw y i sprzedaje takową 

po eenie hartownej
1 ki.o ałr. 170 ct., złr. 1*80 ct.

na prowincję:
**/* kilo złr. 8 70 ct., złr. 9*15 ct. 

franco.
Odbiorcom nad 50 kilo opuit.

K a w a  pa lona  '/, kilo złr. 1*20 ct.
Nie mam wcale tych gatunków kawy, które 
drudzy ped nazwą mojego godła ogłaszają.

L  Liusera Plaster dla turystów!
Pew n ie  i szybko działający środek przeciw nagniotkom , 
cadukom , t. z. twardej skórze na podeszwie i pięcie, przeciw 
brodaw kom  i wszelkim twardym  naroślom  skórnym . 
Skutek poręcza się. Cena 1 pudełeczka 60 ct. w. a.

Plaster ten istnieje tylko w jednej wielkości po 60 ct.
Głów ny sk ład  rozsyłkowy : 189

Apteka L. Sclimka i  Heiillii pod Wiedniem.
Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli każdy przepis użycia i każdy 

plaster zaopatrzony jest obok stojącą marką ochronną i podpisem; 
należy przeto baczyć na to i żądać tylko wyraźnie: L . L asera  

plantra d la  turystów.
Składy we Lwowie J. Mikplasch, H. Blumenfeld, *lr S. R ncker; w Krakowie 

C. Wiizniowski, J. Trauozyński, L. Rosner, W. Redyk, E. Stockmar ; w Przemyślu 
L. N ah lik ; w Sokalu E. Wysoezański ; w Brodach W. Landesberg, M Kullak, 
w Kołomyi A. Sidoiowicz; w ,t«ir alawowle J. Macura, a .  Amirowicz, w Tarnowie 
M. Adler, J . Sekalski; w Cierniowcach W. v. Altb, dr. J. Baiber.

HENRYK SCHM IH
Ż Y C IO R Y S

Prias

W A L E N T E G O  Ć W I K A

L W Ó W  1888.
C  • u  k 1 z łr. 4 0  ot_

Skład w księgarni
GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA

W E LWOWIE.

Zniżone ceny nafty.

E , .  D I T M A R
W E  L W O W IE

główny iM  galicyjskiej nafty niezapalnej
a s r  WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ ~mm

„R. Ditmara Fetrcln niewybnehowego"
(D itm a rs , S ich erh e its  P e tro leu m )

J  litr nafty salonowej podwójnie rafinowanej 22 cent.
gospodarskiej „ 20
„R. Ditmara n

P rzy  jednorazow ym  zaknpnie lnb przedpłatach  na częściowy odbiór
,R. Ditmara niewybuchoweju 3z

■i zaknpnie
n m iC 7 0 > £ ł  I przy 10 litrac^ ^ centy na litrze 
U | J t l d £ l s £ a  \  przy beczkach ważących koło 140 kilo stosowny rabat

Bezpłatna cdsta/a do domu cd 5 litrów zac ąwszy we własnym wozie. 
T e l e f b n / u .  ZbTr. 2 2 6 . 1035

I
Tylko nieeksplodująca nafta.

IWażne i niezbędne dla budujących.
Jedyny p e w n y  ś r o d e k  na zasadzie dokonanych prób.

G. k Autłro-Weg^rska, akoieł Rosijska i Niemeclca wyłącznie uprzyw. Fabryka

E S S I C C A T O K
osusza wilgoć, niszczy raz na zawsze grzybek drzewny, zastępuje farby olejne itp.,

tańszy o 50°/o.
B ro szu rką  il lu s tr . w y sy ła  s ię  n a  żą d a n ie  bezp ła tn ie  i  fra n co .

W y n a la z c a  In iy n ie r-T e ch n o lo g  G u staw  R iłfe r  w W a rsza w ie.
E W A G A  R eklam ujący się C a r b o l in e u n i  ni należy porównywać z Exsiceatorem , 

gdyż najlepszą rękojm ią co do dobroci niechaj służy różnica w uaznaczonem  cle. Ud Carboli- 
neum , uw ażanego jako "kwas karbolowy czyli sm oła węglanu, w edług taryf austrjackich pobiera 
się i . 100 kilo I złr. 50 C t . gdy przeciw nie M inisterstw o Finansów , po chemlcznem zbadaniu, 
uw ażając E ss ic c a to r jako środek składający się 2 wyższych chemicznych substancyj, naznaczyło 
od 100 kilo 10 złr. cła w złocie, a więc bezwarunkowo musi być Exsiccator lepszym środkiem 
w w\ i w ym ienionych działaniach od wszelkich innych reklamnjących się.

Dla dogodności więc Szanow nej Publiczności, aby p repara t mój nie podlegał w y g ó ro 
w an ej cenie przez wysokie w chodow e cło z W a rs z a w y  do A u strji zm uszony byłem  założyć  

Laboratorium  w W ied n iu  i  r i l j ę  w K rakow ie.
Kantor zamówień i objaśnień przy ul. Sebastjana, 5, parter.

W ysyłk i uskuteczniają się na prowincję już od 10 kilo.
B B T ’ Agentów poszukuję. 1679 b

Wyduwca i redaktor odpowiedzi lny: J ó z e f  L a e k o w o i c k i . Papier z fabryki czerlauekiej. Z Drukarni .Dziennika Polskiego0, pod zarządem Z y g m u n t a  H a t a c i ń s k i e g o .


